
Ciechocinka

Będzie więcej „Krystynki“
i4i poniedziałek, 23 bm. 

odbyło się plenarne 
’ ’ posiedzenie Komitetu

Z obrad plenum KF PZPR

Otrzymaliśmy list od 
przewodniczącego Rady 
Zakładowej Kombinatu 

tow. Antoniego Dałkowskiego, 
który przebywa na leczeniu 
sanatoryjnym w Ciechocinku. 
Z kilku fragmentami- listu 
chcielibyśmy zapoznać Czy­
telników ..Głosu”, zawierają 
bowiem ciekawe informacie z 
zakresu spraw socjalno-byto­
wych załogi huty.

...Z PP Uzdrowiska Ciecho­
cinek sprowadzamy do Huty 
im. Lenina ok. 3 min butelek 
„Krystynki” — wody mine­
ralnej bardzo łubianej przez 
naszych hutników. Odwiedzi­
łem więc dyr. nacz. uzdrowi­
ska tow. E. SUCHEGO, I se­
kretarza KZ tow. M. KOZŁO­
WSKIEGO i Drzew. Rady Za­
kładowej tow. J. KLECZ­
KOWSKIEGO. W ich towarzy­
stwie zwiedziłem starą wy­
twórnie wody mineralnej 
„Krystynka”. Zapoznałem sie 
z procesem produkcyjnym, sy­
stemem kontroli. Przeprowa­
dziłem również rozmowy z 
pracownikami, wykonującymi 
w bardzo trudnych warunkach 
planu produkcyjne, aby do­
starczyć w terminie, dobra 
wodę — pracownikom Stalow­
ni, czy Wielkich Pieców HiL.

Z produkcją wody są kłopo­
ty. Urządzenia stare. Brak me­
chanizacji transportu skrzy­
nek z butelkami. Często brak 
butli z gazem. Tak jest i dzi­
siaj, zagrożony jest harmono­
gram wysyłki wagonów do 
HiL. Interwencja telefoniczna 
w Wydz. Ekonom. KW w Byd-

gaz,goszczy pomaga, 
transport wody 
huty w terminie.

Dowiedziałem 
Nowej Huty", 
pracowników na zanieczysz­
czenie „Krystynki”. Odwiedzi­
łem laboratorium zakładowe 
gdzie pracownicy przeprowa­
dzają badania „Krystynki” i 
innej wody mineralnej pn. 
„Kujawianka". Może by i tę 
wodę sprowadzać do huty?

Dyr. nacz. uzdrowiska za­
prosił mnie następnie do zwie­
dzenia nowego pięknego za- 
zakładu — wytwórni wód mi- 

•neralnych. Zakład na ukończe­
niu. Agregaty czechosłowac­
kie, po rozruchu we wrześniu 
br. mogą wyprodukować na 
jedną zmianę 100 tys. butelek. 

(Dokończenie na str. 2)

Będzie 
odejdzie do

się z. „Głosu 
że były skargi

Fabrycznego HiL, poświę­
cone ocenie przebiegu prac 
związanych z przeglądem i 
umocnieniem szeregów par­
tyjnych. W obradach, któ­
rym przewodniczył I sekre­
tarz KF — tow. Józef NO­
WOTNY, wzięli również u- 
dział sekretarz KW — tow. 
Kazimierz BARWACZ i I 
sekretarz KD w Nowej Hu­
cie — tow. Antoni MROCZ­
KA. Ponieważ wszyscy 
członkowie plenum otrzy­
mali wcześniej drukowane 
materiały zawierające oce­
nę przeprowadzonych w 
hucie rozmów partyjnych, 
podstawą do dyskusji było 
wprowadzenie. Przedstawjl 
je I sekretarz KF.

Dalszy krok na drodze
do umocnienia szeregów partyjnych

W 
tow. 
Józef Zdradzisz z DN, 
Łukasik z P-63, Julian 

Stanisław 
Bernard

dyskusji glos 
tow.: Jan Wosik

zabrali 
z ZK, 

Roman 
Kaczor 

z ZRH, Stanisław Korzeń z 
W-41, Bernard Kowalik z 
P-50, Stanisław Gancarczyk z 
DN, Edward Cieśla, Kazimierz 
Kudła z P-62, Janusz Razow- 
ski z P-55, Teodor Godawa z 
DN, Kazimierz Barwacz — se­
kretarz KW w Krakowie.

Plenum przyjęło uchwałę, w 
której sprecyzowane zostały 
główne zadania zmierzające 
do dalszego umocnienia na­
szej hutniczej organizacji par-

|PISMO ODŁNĄCZONt ZŁOTĄ OOZNfcKĄ M. KRtKOwCj

VOW EJ HUT

DZIŚ
w onmerze:
• O sto­
sunkach 

międzyludz­
kich u kole­
jarzy liii. — 
str. 3.

tyjnej, do zwiększenia jej a- 
ktywności i politycznego od­
działywania. Nacisk w uchwa­
le został położony na więk­
szym zaangażowaniu w pracy 
partyjnej dozoru technicznego 
huty, na zaostrzeniu wymagań 
wobec nowo wstępujących, na 
zwiększeniu roli i odpowie­
dzialności towarzyszy reko­
mendujących. Uznano, że roz­
mowy partyjne, będące w hu­
cie już od lat wypróbowaną 
formą pracy partyjnej, j tym 
razerp spełniły pokładane na­
dzieje. Nie mogą one być jed­
nak sporadyczną akcją. Na­
wiązany dialog musi trwać na­
dal. Stale. Rozmowy będą 
kontynuowane, tak jak i pro­
ces rozpoczętego u nas prze­
glądu oraz umacnianie szere­
gów partyjnych.

Chciałbym spróbować od­
powiedzieć teraz na py­
tanie. czy przebieg roz­

mów i uzyskane w ich wyni­
ku efekty, mogą nas zadowa­
lać? Nie jest tó prosta spra­
wa, sądzę jednak, że efekty są 
poważne. Od razu jednak 
pewne zastrzeżenie. Towarzy­
sze podkreślili na plenum, 
że termin przeprowadzenia 
rozmów nie był zbyt do­
bry. Okres wzmożonej absen­
cji urlopowej spowodował 
sporo kłopotów w doborze 
„trójek”, ograniczył też znacz­
nie zasięg samych rozmów. 

Zacznę od tego co całkowi-

Dalszy ciąg na str. 3)
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• Jak 
pracują

Młodzieżowe 
Brygady 

Dobrej Ja­
kości? — 
— str. 4.

• Przed 
Rajdem

Przyjaźni — 
str. 5.

Za kilka dni — rozpoczęcie roku szkolnego

Ponad tysiąc nowych uczniów 
w przyzakładowych szkołach HiL
Gzas mija nieubłaganie szybko. Dopiero zaczynały się 

wakacje, ku uciesze ogromięej rzeszy uczniów, a już za 
kilka dni trzeba będzie znów usiąść w szkojnyeh ław­

kach. Jedyną pociechą jest fakt, że wakacje w tym Toku były 
udane jak nigdy: tak pięknej pogody „najstarsi ludzie nie 
pamiętają".

W Ośrodku Szkolenia Zawo­
dowego Huty im. Lenina wszy­
stko zapięte jest na przysło­
wiowy ostatni guzik. W ciągu 
lata usunięto różnego rodza­
ju usterki pozostawione przez 
budowlanych. Ukończono tak­
że sprawy organizacyjne 
trzech hutniczych szkół, goto­
wych na przyjęcie uczniów — 
tych nowych i tych, którzy 
będą kontynuować naukę. Go­
towe są plany pracy dydak­
tyczno-wychowawczej.

Technikum Hutnicze HiL 
przyjęło w tym foku do klas

pierwszych 400 uczniów, a Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa dla 
Młodocianych — 320. Niedo­
brze natomiast przedstawia 
się nabór do ZSZ dla doro­
słych. I tej sprawie pragnę 
poświęcić kilka uwag.

Wiadomo, że są w naszej 
hucie pracownicy, którzy zaj­
mują stanowiska wymagające 
ukończonej szkoły zawodowej- 
Dlaczego więc nie korzystają 
z szansy kontynuowania nau­
ki? Warunki są tak dogodne, 
że aż dziw, bierze, iż ludzie 
młodzi i mający przed sobą

możliwości awansu — z nich 
nie korzystają. Jest jeszcze 
trochę czasu — warte więc za­
chęcić wszystkich opornych 
czy po prostu leniwych do za­
pisania się do ZSZ dla Pracu­
jących Dorosłych. Nie bójmy 
się trudności, to w końcu nie 
taka filozofia skończyć szkołę, 
zapytajcie o to jej absolwen­
tów!

Cóż nowego można powie­
dzieć o zbliżającym się roku 
szkolnym w naszych szkołach? 
Przypominam, że Technikum 
HiL kontynuować będzie pro­
gram zreformowany, trudniej­
szy, obejmujący trzy i pół lata 
nauki. Ponadto ciekawym zja­
wiskiem, choć bynajmniej nie 
pozytywnym jest fakt mniej­
szego zainteresowania nowo 
wstępujących do Technikum i 
do ZSZ dla Młodocianych kie­
runkami hutniczymi. A na tym 
przecież szczególnie hucie za­
leży.

Uroczyste rozpoczęcie nowe­
go roku szkolnego w naszym

Ośrodku Szkolenia Zawodo­
wego odbędzie si,ę na dzie­
dzińcu Ośrodka 1 -t-r-pśnią ęę 
godz. 10. Centralnym punktem 
uroczystości będzie wręczenie 
sztandaru dla ZSZ dla Młodo­
cianych. ufundowanego przez 
Radę Zakładową Kombinatu. 
Tradycyjnie — pierwszokla­
siści złożą przyrzeczenie-

A w dniu następnym — 2 
września rozpocznie się już 
normalna nauka. Dla młodo­
cianych będzie to dzień wy­
chowawczy, wprowadzający 
ich w szkolne życie. Zacznie 
się rok wytężonej pracy, miej- 
my nadzieję — rzetelnej i o- 
wocnej.

*
Również wszystkie szkoły w 

dzielnicy — podstawowe i śre­
dnie — zaczynają za kilka dni 
naukę. O nich napiszemy sze­
rzej w następnym numerze 
„Głosu”, po naradzie aktywu 
oświatowego, jaka odbędzie 
sie w sobotę. 28 hm. (dr)

I Pamięć ciągle żywa

Uczniowie już przygotowują się do uroczystości rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego.

Fot. J. PODLECKI

8 września - pierwszy turnus wczasowy 
w Koninkach

Przygotowania zostały za­
kończone i już z dniem 8 
września br. nowy ośrodek 
wypoczynkowy HiL w Konin- 
kach otwiera swe podwoje. 
Wczasowiczów z huty przyjmą 
2 całkowicie gotowe już pawi­
lony. Ilość miejsc na turnusie, 
jak na razie, 76. Goście inau­
gurujący sezon wczasowy, w 
tym jakże oczekiwanym o- 
środku, mieszkać będą w po­
kojach dwu-, trzy- i cztero­
osobowych. Duże udogodnienie 
stanowi dowiezienie

wczasowiczów na miejsce au­
tobusami huty1.

Następny turnus rozpocznie 
się w dniu 22 września. Jak 
informuje nas Dział Socjalny, 
sprzedaż skierowań dopiero 
się rozpoczęła, są jeszcze wol­
ne miejsca. Kto więc nie wy­
korzystał urlopu, ma szanse 
przyjemnego wypoczynku w 
ślicznym, nowiutkim ośrodku 
wczasowym HiL.

Pierwszym wczasowiczom 
życzymy ładnej pogody i mi­
łych wspomnień z wypoczynku 
w Konińkach!'(jd)

Si~iC|Ia,a dzielą nas od pi-
- -» /miętnych wydarzeń z 
Z ¿¿Września 1939 roku, kie- 
E dy to nad Polską zawi- 
Ssła groźba utraty niepodległego 
zbytu. Nikt nie szczędził wów- 
Sczas krwi, ofiary — okazały 
Esię jednak daremne. Trzebą 
•¡było ponieść konsekwencje te 
Źgo wszystkiego, co „przygoto- 
Zwało" tragiczny Wrzesień — 
Zpolityki wewnętrznej, zagrani- 
“ cznej, antyradzieckości przed- 
Z wojennych rządów.
- Kiedy opadły chmury dymu 
Snad Warszawą i dopaliły się 
-zgliszcza, rozpoczął się najbar- 
Zdziej koszmarny okres w na- 
Zszych dziejach: okupacyjnych 
Złapanek, obozów koncentra- 
-cyjnych, pacyfikacji, tortur i 
Skażni w kazamatach gestapo, 
Zmasowych egzekucji.
= Koło historii odwracać się 
Z zaczęło dopiero od momentu 
Znapadw hitlerowców na.Zwią- 
Zzek Radziecki, a właściwie od 
Z słynne j bitwy pod Stalingra- 
Zdem. Lata wymazane z życia 
Zpokolenia i narodu zakończyła 
5 klęska Niemiec hitlerowskich 
E w maju 1945 roku, gdy nad sto- 
S ¡icą Rzeszy obok radzieckie- 
figo, powiewał również polski

sztandar zawieszony tam przez 
żołnierzy ludowego wojska 
polskiego.
Al ie wracamy do przeszłości 

1’ gwoli tylko przypomnienia 
pewnych faktów historycz­
nych. Wiadomo, że przeszłoś­
cią nie można żyć wiecznie. 
Jednakże blizna jest zbyt świe­
ża jeszcze mimo 32 lat dzielą­
cych nas od pamiętnego Wrze­
śnia. To co się wówczas zda­
rzyło tkwi nadal w pamięci 
znacznej części naszego poko­
lenia, w jego dyspozycjach fi­
zycznych i psychicznych moc ' 
no nadszarpniętych wojną i 
okupacją, w odczuwalnym do 
dziś braku osób najbliższych 
w milionach rodzin, w trud­
nościach życia materialnegb, 
które musieliśmy ponosić przez 
wiele lat odbudowując sub­
stancję mieszkaniową kraju i 
tworząc na gruzach, zręby no­
woczesnego przemysłu.
TT opiero obecnie, po 32 la- 
śJ tach niemal w rocznicę 
Września, doszło do porozu­
mienia między czterema mo­
carstwami w sprawie Berlina 
zachodniego, które stwarza 
możliibość' przekształcenia te­
go miasta z punktu zapalnego,

Podczas obrad 
Plenum KF w 

HiL.
Fot. J- Rośkie- 

wicz

W 32 rocznicę Września

Bogato przedstawia się program 
okolicznościowych obchodów, 
organizowanych przez Zarząd Od­
działu Fabrycznego ZBoWiD w 

Hucie Im. Lenina, a poświęconych 
tym. którzy w pamiętnych dniach 
wrześniowych 1939 roku stanęli do 
nierównej walki z hitlerowskim 
najeźdźcą.

30 sierpnia br. w Klubie ZBoWiD 
Huty im. Lenina zostanie otwarta 
okolicznościowa wystawa. Następ­
nego dnia przedstawiciele naszego 
kombinatu, wezmą udział w . uro­
czystościach zorganizowanych 
przez Front Jedności Narodu i 
Zarząd Okręgu w Krakowie.

BI. in. odbędzie się składanie 
wieńców i wiązanek kwiatów przy 
pomnikach na miejscach straceń 
w Grębałowle, na Wzgórzach Krze- 
sławickich, na cmentarzu Rakowi­
ckim oraz na Grobie Nieznanego 
Żołnierza przy Barbakanie.

3 września o godz. 1S.M w Klu­
bie ZBoWiD naszego kombinatu 
odbędzie się seminarium poświę­
cone „Kampanii wrześniowej w 
1939 roku“ z udziałem dr Eligiusza 
Kozłowskiego.

500-osobowa grupa zbowidoweów 
z huty wraz z rodzinami weźmie 
udział w żołnierskim biwaku zor­
ganizowanym w Dolinie Bolecho. 
wlckiej. Inna grupa członków 
ZBoWiD z HiL złoży rewizytę 
swym kolegom z Kota ZBoWiD 
Marynarki Wojennej w Gdyni.

Niezależnie od tych Imprez przez 
cały miesiąc wrzesień odbywać się 
będą spotkania w zakładach i wy­
działach huty organizowane przez 
kola wydziałowe ZBoWiD oraz 
spotkania z młodzieżą w Klubie 
ZBoWiD połączone ze zwiedzaniem 
Muzeum Czynu Zbrojnego pracow­
ników Huty im. Lenina. (K)

w symbol odprężenia w Euro­
pie.

Jesteśmy dziś więc bliżsi u- 
trwalenia owoców zwycięstwa 
odniesionego ńad imperializ­
mem "niemieckim w 1945 roku 
— dalszej normalizacji stosun­
ków — niż przez wiele lat po­
przednich.

Pierwsze strzały II wojny 
światowej oddane w pol­

skie Westerplatte, na długo je­
szcze pozostaną w pamięci po­
kolenia. które nie tylkot wy­
walczyło wolność ale i dzięki 
polityce socjalistycznego roz­
woju, naszym sojuszom ze 
Związkiem Radzieckim i in­

nymi krajami socjalistyczny­
mi, zapewniło młodzieży wcho­
dzącej w życie odmienną przy? 
szłość od lat, które przeżyli 
dzisiejsi pięćdziesięciolatko- 
wie — w owych czasach chłop­
cy w wieku siedemnastu czy 
dwudziestu lat.

Hutnicy, byli kombatanci — 
zbowidowcy, żołnierze Polskie­
go Września, nasza młodzież — 
w dniu 32 rocznicy napaści 
Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę, jak co roku, oddadzą hołd 
tym, którzy nie szczędzili krwi 
i życia w świętej sprawie o- 
brony wolności i niepodległo­
ści ojczyzny, R. W.
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Jaściwym tematem plenum KF — o którym pFsże- .'} 
my w numerze — nie były już rozmowy - Rozmowy ) 

partyjne, aktualny ich etap, mamy obecnie za sobą. > 
Znacznie istotniejsze stawało się kolejne pytanie: co . 
i jak dalej? w jaki sposób unowocze- i 
śniać pracę partyjna? W rezultacie mówcy nie ( 
tyle zajmowali sie sprawozdaniami z rozmów, co analizą. / 
głośnym myśleniem, wypracowaniem zasad pracy po no- ) 
wemu, w nowych warunkach, uwzeledniaiac potrzeby )
zmian, odpowiedzi na sytuacje powstałe w praktyce, ) 
w „żywym działaniu”. )

Te żywe doświadczenia stanowiły główny przedmiot )
obrad plenum. j

Jest faktlm bezspornym, że rozmowy ..przeorały" poli- ) 
tyczną rzeczywistość, w której żvjemy i pracujemy, \ 
stworzyły możliwość licznych konfrontacii poglądów \ 
i wymiany, myśli, pobudzały też do formułowania wnio- ( 
sków i opinii. (

Oto niektóre z nich: (
— nie zawsze odeszli z partii ci. którzy winni byli (

odejść; najczęściej odchodzili tacy, którzy sami nie czuli ! 
sie zaangażowanymi bojownikami, wstąpienie ich ędo . 
partii było w rzeczywistości pomyłką, lub oportunistycz- Z 
ną decyzją. W porę sie spostrzegli — lub, po prostu — / 
przypomniano im o tym. , )

— Fozmowy nie załatwiły jednak wszystkiego (ten ich ) 
etap). Mamy jeszcze w partii ludzi, którzy ..odnawialiby’’ ) 
tylko instancje nadrzędne lub rząd, natomiast we wła- ) 
snej organizacji, u siebie — nie widzą potrzeby dokony- \ 
wanta jakichkolwiek zmian lub usprawniania czegokol- \ 
wiek. Niejednokrotnie natomiast wiznaia zasadą: „nie ( 
ruszam ciebie, nie ruszaj mnie”. Krytyka? Owszem, ( 
uznam — lecz tylko pod adresem ..góry” względnie „są- ' 
siadów”. Mówią o odnowie — a robią co innego. Odnowa 1 
wszędzie — tylko nie u nich. „Dobry” dla nich btftoa ) 
człowiek, który siedzi snokojnie w miejscu pracy, rezer- . 
wy wykazuje w ..ąórze", nie na własnym podwórku. Je- ) 
iii zaczyna krytykować własne podwórko, „dobry” — \ 
staje się „niedobrym".

*

Już za parę tygodni wejdziemy w okres intensywnych 
przygotowań do VI Zjazdu partii. W związku z tym 
chcemy uporządkować sytuacje w samej partii, uczynić 

każdą grupę partyjną, OOP. POP — mobilnymi ogniwami ; 
w walce o poprawę gospodarowania i zarządzania, o no- < 
wy styl, który winna cechować rzetelna praca przyno- ( 
szaca korzyści materialne, ekonomiczne, techniczne i so- / 
cjalne. )

Po plenum KF (
* I (

0 NOWOCZESNY STYL { 
partyjnego działania !
Skoro więc chcemy formować postawy w duchu ta- \ 

kich cech jak — rzetelność, odpowiedzialność, facho- ( 
wość, kształtować w skali masowej NOWOCZESNY ! 
WZÓR PRACOWNIKA odpowiadającego potrzebom kra- ( 
ju już dziś, .„od zaraz”, musimy w pierwszym rzędzie Z 
podnosić poziom działalności i więdzy politycznej w sa- ) 
mej partii, ugruntowywać umiejętność podejmowania ) 
nowych problemów. )

Plenum — było przykładem takiego nojmowania nowo- ) 
czesnego stylu pracy w samej partii. Choć — jak to okre- ) 
ślił I sekretarz KF tow. J. Nowotny — akcja rozmów ) 
przeprowadzonych latom i efekty obrad plenum, były \ 
dopiero „początkiem drogi". (

)
TAT śród cech, które winny charakteryzować aktualnie ' 
’ * nowy styl działalności partyjnej towarzysze w dy- / 
skusji, m. in. wyliczali następujące: )

• pracować nad „odformalizowaniem” zebrań; członko- ' 
wie partii powinni nie tylko słuchać, lecz decydować ( 
i współkształtować problematykę pracy partyjnej.

• Komisje problemowe przy komitetach nie powinny ) 
poprzestawać na zbieraniu i opracowaniu zleconych za- ) 
dań. Większą rangę powinny zyskać funkcje oceny, ana- > 
lizy i postulowanie. \

• Stale należy oceniać poziom wiedzy politycznej akty- j 
wistów wszystkich szczebli, członków instancji, weryfi- \ 
kować formalne zaliczenie i ukończenie różnych pozio- ( 
mów szkolenia. " (

• Nie można „mierzyć" aktywności i działalności poli- i 
tycznej ilością zebrań. Szczególnej uwagi wymaga praca i 
polityczna i w ogóle partyjna w okresach między zebra- / 
niami. . )
• Sam typ rozmowy partyjnej, sposób jej prowadzę- r 

nia winien być oceniany na tle ciągle zmieniających się ) 
potrzeb i problematyki, którą zajmuje się w różnych i 
okresach partia. 1
• Należy przeciwstawiać się opiniom, że praca po no- 

wemu sprowadza się do „swobody-wypowiadania wszel- \ 
kich sądów i liberalizacji ocen”, natomiast dyscyplina, i 
zaostrzenie kryteriów wywiązywania się z obowiąz- ( 
ków itd. — to już, jakoby — drugorzędne sprawy. (Je- ( 
den z dyskutantów na plenum wyraził się nawet, że ) 
wśród tych, którzy odeszli z szeregów partyjnych w re- ) 
zultacie prowadzonych rozmów, nie jest mu znany ani ) 
jeden przypadek, który byłby motywowany „złą pracą".) ) 
Funkcjonowanie partii w nowych aktualnie warunkach ) 

to temat — powiedział na plenum sekretarz KW tow.
K. Barwacz — którym będziemy stale się zajmować. )

Plenum KF podjęło również inny istotny problem: od- ) 
nowa, czy nowy styl pracy — nie może ograniczaś się do ) 
doskonalenia funkcjonowania samej partii. Partia jest \ 
organizmem typu politycznego, określającym kierunko- i 
wo działanie naszego systemu. Natomiast zarządzaniem ’ 
i gospodarowaniem zajmuje się administracja, różne jej ' 
ogniwa w przedsiębiorstwach, rady, aparat usług itd. )

Funkcjonowanie partii i doskonalenie jej oddziaływa- ' 
nia to tylko jeden z elementów kształtujących proces od- ) 
nowy społecznej zapoczątkowany przez VII i VIII ple- j 
num KC. \

XOMAN WOLSKI

TABELA WYKONANIA 7.A3AR 
PRZEZ HUTĘ DO Ż5 BN WK

proc.
Zakład Mat. Ogniotrwałych 

sąyroby szamotowe 
wyroby zasadowe

Zakłady Koksochemiczne 
koks ogółem

planu

íiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiviiiiiiiiiiiisiiiiiiiuiiiiiiiiüiiiiir

Aglomerownie HiL kęsiska 95 blacha czarna 100
aglomerat 103 kęsy , 104 blacha ocynkowana 104

Wielkie Piece Walcownia Slabing biacha ocynowana ogniowo 100
surówka 105 slaby 100 i elektrolitycznie 94

Stalow nie HiL Walcownia Goząca Blach Wydział Rur Zgrzewanych
stal ogółem \ 101 blacha 97 rury stalowe 196
stal marter.owska 104 Walcownia Gorąca Taśm Wydz. Profili Giętych w Bochni
stal konwertorowa 98 usma M profile gięte 96
stal elektrycina 99 Walcownia Drobna

Wydział Wlewnic profile drobne 9R DOBRZE I RYTMICZNIE. W
wlewnice 98 walcówka 98 dalszym ciągu mocne, rytmiczne

Wydz. Walcownie wstępne Walcownia Zimna Blach tempo pracy utrzymują załogi
Wielkich Pieców i Stalowni Mar-

Uznanie za odwagę 
w gaszeniu pożaru w Sromowcach

się w tej akcji: Stefan Sater- 
nus, Maria Magiera, Maria 
Zachara, Władysław Rcgiec — 
pracownicy schroniska oraz 
Kazimierz Rajca — I sekre­
tarz w pionie TE. Dzięki 
ich odwadze i zdecydowaniu 
obiekt nie poniósł szkód, wcza­
sy trwają bez przerwy. Straty 
są minimalne.

Dzielnym ludziom gratulu- 
jeipy ich postawy. Podzięko­
wania i słowa uznania prze­
kazali im dyrektor naczelny 
HiL tow. Józef Błaszczak, se­
kretarz Rady Zakładowej HiL 
tow. Stanisław Ptaśnik i prze­
wodniczący RR HiL Tadeusz 
Szwaczek, (jd)

V Igrzyska Sportowe 
Mieszkańcy hoteli 
Robotniczych HiL

Zakończone zostały rozgry­
wki w ramach V Igrzysk Spor­
towych Mieszkańców Hoteli 
Robotniczych naszego kombi­
natu.

Zgodnie z regulaminem dru­
żyny ' hotelowe współzawodni­
czyły w ośmiu konkurencjach. 
Ogółem w eliminacjach brało 
udział ponad 13 tys. mieszkań­
ców- h ' <
'Dziś p-zedstawiamy zwycięz­

ców k.l.xit' dyscyplin sportó-; 
wych- W szachach, w turnieju 
indywidualnym pierwsze miej­
sce zajął S. Raczyński z hot. nr 
38. Drugi był S. Szarzyński z 
hot. nr 29, a trzeci S. Wolak 
z hot. nr 31. Drużynowym

Łatwo sobie wyobrazić jakie 
następstwa mógłby mieć pożar 
schroniska PTTK HiL w Sro­
mowcach Niżnych- Budynek 
jest drewniany. Nagrzane 
długotrwałą spiekotą, ściany i 
dach budynku, spłonęłyby bły­
skawicznie. jak łuczywo. O- 
statnio uniknęliśmy katastro­
fy: zapalił się dach budynku 
schroniska, pożar został jed-. 
nak stłumiony w zarodku. O- 
biekt został uratowany.

Natychmiastowa interwen­
cja zarówno personelu schro­
niska, jak i wczasowi­
czów, zapobiegła pożarowi, 
którego przebieg byłby tragi­
czny. Szczególnie wyróżnili 
jiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiniiituiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimuiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii.

zwycięzcą w turnieju szacho­
wym zostali zawodnicy z ho­
telu nr 38, przed zespołami z 
hotelów 29 i 31. •

W warcabach zwyciężył H. 
Samborek z hot- nr 2? przed 
S. Wolakiem z hot. nr 31 i S. 
Raczyńskim z hot. nr 38.

Drużynowo wygrał zespół z 
hotelu nr .40 przed zespołem 
z hotelu nr 39 i 3L

Najlepszym zawodnikiem w 
tenisie stołowym okazał się J. 
Magdoń z hot. nr 29 przed .1. 
Kapustą z hot. nr 31 i R- Ilaj- 
dysem. z.hot. ńr 39. Najlepszy 
zespół miął natomiast hotel 
nr 29. Drugie miejsce zajęła 
drużyna z hot. nr 39, a trzecie 
zesnół z hot. nr 4.

W następnym numerze 
„Głosu” podamy zwycięzców 
dalszych konkurencji oraz 
najlepsze zespoły.

ii.

Spotkania 
w Klubie ZBoWiD

20-osobowa delegacja mło­
dzieży słowackiej z Koszyc 
przebywająca na kolonii let­
niej HiL w Piwnicznej, po 
zwiedzeniu zabytków starego 
Krakowa i Wieliczki przybyła 
pod kier. Anny BENOWEJ i 
Juliusa BENDERA w dniu 17 
lipca br. do Nowej Huty, 
gdzie w Klubie ZBoWiD HiL 
po obejrzeniu Muzeum Czynu 
Zbrojnego prac. HiL spotkała 
się z przedstawicielami Prez. 
Rady Zakładowej Kombinatu, 
kierownictwem AS i działa­
czami ZBoWiD.

Miłych gości przywitał se­
kretarz RZK Stanisław PTA­
SNIK i tow. W. POTOK, a 
kier. J. STEFANIK obdarzy! 
dzieci hutników z Koszyc po­
darunkami. W przyjaznym na­
stroju przy herbatce ze słody­
czami młodzież odśpiewała 
szereg pieśni .słowackich o te­
matyce partyzanckiej, a także 
w języku polskim znaną gó­
ralską piosenkę „Podhala­
nie...“. Z żalem żegnano sym­
patycznych młodych gości.

Dnia 14 bm. odbyło się w 
Klubie ZBoWiD HiL spotka­
nie zorganizowane z okazji 27 
rocznicy Powstania Warszaw­
skiego. Po okolicznościowej 
prelekcji wygłoszonej przez 
kol. Andrzeja JAWORSKIE­
GO — tragiczny przebieg po­
wstania. bohaterstwo żołnie­
rzy AK i AL przez 63 dni 
walczących z odwiecznym
Miiiiiiiiminiiiiiiiiiniiiiiiiiui

WYJAŚNIENIE
Bo Informacji z ub. tygodnia pt. 

„Pracują po nowemu” zakradl się 
pewien błąd, który wynikł z nie­
czytelnego pisma autora. Chodziło 
bowiem o premię uznaniową za o- 
szczędność paliw, a nie eksporto­
wą. Za pomyłkę autor orzepraszz 
zainteresowanych.

wrogiem przedstawili w pro­
stych słowach uczestnicy walk 
powstańczych: inż. Jerzy LI­
TWIN ze zgrupowania „Basz­
ta" oraz kol. inż. Antoni WOS, 
biorący udział w zwycięskim 
zdobyciu obiektu „PASTA“.

DELEGACJA MŁODZIEŻY 
RADZIECKIEJ

it sierpnia br. odwiedziła Klub 
ZBoWiD HiL w Nowej Hucie W- 
osobowa delegacja młodzieży ze 
łŻwiązlcu Radzieckiego pod kierow­
nictwem Kiry MichaJlowneJ SA- 
FONOWEJ oraz Walerego Aleksle- 
je wieża LUTOWA. Po zwiedzeniu 
zabytków starego Krakowa mło­
dzież obejrzała Muzeum Czynu 
Zbrojnego pracowników Huty im. 
Lenina, ze wzruszeniem oglądając 
eksponaty dot. udziału naszych 
kolegów-hutnlków w szeregach 
Armii Radzieckiej w okresie H 
wojny światowej.

Miłych goścd wracających do Ki­
jowa z kolonii letniej HiL przywi­
tał w imieniu Rady Zakładowej 
Kombinatu HiL sekretarz Stani­
sław PTASNIK oraz z ramienia 
kombatantów mgr Józef BUGAJ­
SKI. Po obdarzeniu młodzieży u- 
pominkami oraz wymianie pamią­
tek. gospodarze otrzymali na pa­
miątkę chusty pionierskie. Przy 
herbatce ze słodyczami młodzi pio­
nierzy odśpiewali pleśni w języku 
ukraińskim oraz polskim o tema­
tyce młodzieżowej 1 partyzanckiej. 
Z żalem żegnano sympatycznych 
gości. (JB)

Odpowiedzi redakcji
List podpisany przez kilku­

dziesięciu pracowników HIL, a 
dotyczący nieregularnego kur­
sowania pociągów — przeka­
zaliśmy Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowej w Krako­
wie.

Ob. Jan Wirski — Centralny 
Urząd Ceł mieści się w War­
szawie przy ul. Frascati 2 i 
tam należy się zwracać .w 
sprawach zezwolenia na wy­
syłkę wspomnianych przez 
Was rzeczy za granicę.

tenowsKiei. Wielkopiecownicy 
przekroczyli plan o kilkanaście» 
tysięcy ton surówki. Stalownicy 
z Martenowskiej uzyskali nadwyż­
kę wynoszącą ponad 7 tys. ton 
stali. Plan produkcji stall ogółem 
jest nieznacznie przekroczony, ca­
ła zasługa w tym załogi P-5i). Go­
rzej bowiem pracuje nadal załoga

KONWERTORO- 
ona wprawdzie 
niemniej niedo- 
znaczny <ok. 4

Trzeba będzie bardzo 
dużej mobilizacji całej załogi, aby 
olan miesięczny wykonać. Plan 
iest realny, czasu jednak pozosta­
ło już niewiele.
.iininiiiiiiiiiitHiiiiiiiiiiiiminiiiiiifiniiiiiiiinnmniinniismi

STALOWNI 
W EJ. Odrobiła 
trochę zaległości, 
bór jest jeszcze 
tys. ton).

ZŁY STAN PIECÓW WGŁĘB­
NYCH. Zarówno załoga Walcowni 
Slabing jak i załoga Zgniatacza 
mają niedobory produkcyjne. W 
Ieps ej sytuacjj Jest załoga SU- 
binga. poprawiła bowiem—nieco 
swój rezultat. Ma ona jeszcze 
szanse wykonania zadań planu 
miesięcznego. Walcownikom ze 
Zgniatacza trudne będzie uzyskać 
„przyzwoity' wynik w sierpniu, 
plan miesięczny Jest poważnie za­
grożony. Przyczyna? Bardzo zły 
stan techniczny pieców wglęo- 
nyoh. Zaległości remontowe nie 
zostały usunięte, wycofana została 
pomoc brygad HPR z Katowic. 
Sama załoga ZRH nie podoła za­
daniom.

KIERUNEK: BLACHA BIAŁA. 
Dość dobize pracuje zaioga Wal­
cowni Zimnej Blach. Plan mie­
sięczny powinien być wykonany 
we wszystkich asortymentach. 
Głównym klerunk.em natarcia 
jest blacha biała. Zaległości po­
winny być zlikwidowane, są szan­
se wykonania planu miesięcznego. 
Dobrze 1 rytmicznie pracuje zało­
ga Wydz. Rur Zgrzewanych, «ie 
problemem Jest tutaj nadal nle- 
uruchomienie prasy na II etapie 
ciągu produkcyjnego.

BEZ AWARII. Ostatnie dni 
sierpnia charakteryzują się dobrą 
pracą załóg- HiL. Nie ma awarii, 
nie ma większych perturbacji te­
chnologicznych Plan miesięczny 
powinien być wykonany z nad­
wyżką. (Jd)

Będzie więcej ,jKrystynkP‘
cięcym. Zwiedzam scle zabie­
gowe. kryty basen, świetlice, 
sale girhnastyczne. Przeprowa­
dzam rozmowy z dziećmi 
(dwoje jest z Nowej Huty).

Zwiedzam również teren 
przeszłej szkoły specjalnej ty- 

~tpu podstawowego. Dzisiaj są 
zutaj dopiero fundamenty, ale 
w 1973 roku wejdą pierwsi u- 
czniowie, dzieci z sanatorium. 
Może i dzieci naszych hutni­
ków przebywające na kolo­
niach leczniczych? Jest propo­
zycja kierowniczego kolekty- 
t u uzdrowiska, aby w okresre 
wakacji szkoła ta służyła na­
szym dzieciom (wzamiań za 
przyjęcie dzieci pracotcntkćw 
PPU Ciechocinek na kolonię 
do Piwnicznej lub Porąbki). 
Mam wrażenie, że warto sko­
rzystać z tej oferty, z myślą o 
zdrowiu dzieci hutników, (jd)

(Dokończenie ze str. 1)
Cały proces produkcji t zała­
dunku jest zmechanizowany. 
Załoga otrzyma piękne urzą­
dzenia socjalne. Ten nowy za­
kład przyczyni się do lepsze­
go zaopatrywania w wodę na-t 
szych hutników. ’

Zwiedziłem i inne urządze­
nia uzdrowiska, m. in. tężnte i 
120-letnią ważelnię solt jodo­
wej. Ciechocinek posiada zało­
gę liczącą ponad 1.300 osób. Od 
3 lat działa pod społecznym 
patronatem Związku Zawodo­
wego Hutnikóiw.

Do Ciechocinka, obok tysięcy 
pracowników ze skierowania­
mi sanatoryjnymi i na wczasy 
lecznicze, przyjeżdżają setki 
dzieci chorych, które przeby­
wają tutaj na ż-miesięczniym 
leczeniu w Sanatorium Dzie- 
mmiinmiiiwiimłnmwiiinnini!innininmnmitMmwwiiiumiiłiinnmiiwir.imnnH»

Już za kilka dni pierwszoklasiści zasiada w szkolnych ław. 
kach. Nie lada to przeżycie dla 7-letnich maluchów...

Fot. OKTUS

TO CIEKAWE
ZASTOSOWANIE 

ENERGII JĄDROWEJ 
W HUTNICTWIE

W Brukseli obradowała komisja 
rzeczoznawców krajów EWG nad 
wykorzystaniem reaktorów Jądro­
wych w hutnictwie żelaza.

Opracowuje się raport o przewi­
dywanym rozwoju tego zagadnie­
nia do 1980 r. w hutach o pełnym 
cyklu produkcyjnym. Baport roz­
waża koszt energii elektryernej 
z elektrowni Jądrowych i koks i, 
stosowanie zredukowanych wstęp­
nie rud żelaza przy użyciu no­
wych nośników energii, a wreszcie 
proces bezpośrednią redukcji przy 
zastosowaniu energii Jądrowej.

Czy nie za dużo?
W większości przypadków, zwy­

czajnym widokiem sa butelki na 
stolach — na wszelkich zebra­
niach, konferencjach i naradach. 
Miły ze strony organizatorów gest 
a pożyteczny dla uczestników o- 
brad. Nic w tym szczególnego do 
chwili, gdy ilość ustawionych na 
stolach butelek jest w konkretnej 
zależności od słuchaczy, zebranych 
na sali. Gdy tych pierwszych jest 
za dużo w stosunku do drugich. 
Świadczyć to może o pewnej roz­
rzutności społecznym groszem. A 
przysłowie mówi: grosz do gro­
sza...

Nie chodzi wyłącznie o złoibwki. 
Na bezmyślność czy kpinę wyglą­
da stół prezydialny, na którym u- 
stawiono baterie flaszek, zza któ­
rych nie widać głów ludzi siedzą­
cych na tym honorowym miejscu. 
Wszak ci kierownicy naszego ży­
cia nie mają tak wielkiego prag­
nienia. Jakiż kłopot dla nich sa­
mych wyglądać zza tego parkanu 
butelek „madę in Huta im. Leni­
na“. Jakie kłopoty wynikają dla

• 
reporterów chcących pokazać — 
nie owe butelki z mieniącym się 
perliście płynem — a lł»*‘. Spra­
wa wcale nie bagatelna, zdjęcie 
idzie potem w świat, ogląda go ty­
siące ludzi.

Kieruję te spostrzeżenia pod a- 
dzesem administracji huty | wszy­
stkich organizatorów zebrań. Są­
dzę. że ci, którzy zasiadają za sto­
lami obrad przyznają mi rację.

JOZEF ROSKIEWICZ

Kol. Józefowi Czopko­
wi wyrazy współczucia 
i powodu śmierci Matki 
składają —

Kierownictwo oraz 
Koleżanki i Kole­
dzy z Rejonu In­
westycji Walcowni 

Zimnych

3

*
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ciekawa narada załogi wydziału w-712
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Nie ma potrzeby nikogo przekonywać jak 
ważną rolę odgrywają w pracy właści­
we, prawidłowo kształtujące się, stosun­

ki międzyludzkie. Gdy ludzie są przekonani o 
słuszności pociągnięć kierownictwa, gdy wi­
dzą, że podejmowane decyzje są sprawie­
dliwe, że ocena ludzi jest rzetelna, wtedy 

T emat:
pracują z sercem i z głębszym zaangażowa­
niem. Nie boją się największego wysiłku. Go­
towi są nawet do poświęceń.

Decyduje atmosfera pracy
Tak jest, i chyba nie ma w tym przesady: 

o dobrej pracy decyduje prawidłowy jej spo­
łeczny klimat. Atmosfera koleżeńskiej 
współpracy. Zrozumienie i zaufanie. To wszy­
stko co powiedziałem jest oczywiście truiz­
mem. Doskonale o tym wiemy. A jednak sto­
sunki międzyludzkie dalekie są u nas w hucie 
od doskonałości i niejednemu już mocno do­
piekły.

Dlatego uważam, że każde działanie mają­
ce na celu poprawę stosunków społecznych w 
wydziałach huty, jest celowe j słuszne, że nie 
szkoda na nie wysiłku. Nic bowiem gorszego 
niż brak serca, brak nerwu do pracy- Nic gor­
szego od bierności i niezaangażowanej 
postawy. Tutaj nie spdziewajmy się żadnych 
efektów ponad ptzeciętność. Nie oczekujmy 
sukcesów.

Podczas mojej wieloletniej pracy w hucie 
dość widziałem przykładów dobrej, zdrowej 
atmosfery i dość — niestety — przykładów 
fatalnego, demobiliżującego jej klimatu. Nie 
jest dla nikogo tajemnicą, «e w Pionie Kole­
jowym HiL, jednej z większych pod wzglę-

Dalszy krok na drodze
do umocnienia szeregów partyjnych

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
cie bezsporne. Rozmowy par­
tyjne spełniły chociażby i dla­
tego swe zadanie, gdyż spo­
wodowały duże ożywienie ży­
cia politycznego w hucie. Sta­
nowiły one świeży powiew od­
nowy, wniosły duży ładunek 
dynamizujący pracę partyjną 
w HiL, mobilizujący szeregi 
do działania. A to już 
bardzo dużo, choć oczywiście 
nie wszystko.

Nie ulega też wątpliwości, 
że w wyniku rozmów uzyska­
liśmy jasny obraz zagadnień i 
spraw nurtujących towarzy­
szy, aktualny obraz nastrojów 
załogi. Znajomość tych spraw 
jest niezbędna w działalności 
partyjnej. Pozwala ukierunko­
wać wysiłki, prawidłowiej ro­
złożyć akcenty w szkoleniu 
partyjnym, efektywniej rozwi­
nąć działalność propagandy i 
agitacji. Rzecz głównie w 
tym, abyśmy teraz wykorzy­
stywali należycie bogaty ma­
teria! uzyskany w wyniku roz­
mów. Aby dorobek ich był po­
mocny w naszej codziennej 
działalności partyjnej.

Jednym z podstawowych ce­
lów tegorocznych rozmów 
miało być oczyszczenie naszej 
organizacji partyjnej z ele­
mentów biernych, przypadko­
wych. Pozbycie się — jak to o- 
kreślano — balastu. Nie 
ulega wątpliwości, że nie mało 
jest jeszcze w hptniczej orga­
nizacji ludzi bez określonego 
ideowego oblicza, ludzi bier­
nych, którzy niczym nie wyra­
stają ponad przeciętność i 
miernotę. Oni nie ciągną robo­
ty partyjnej naprzód, ale są 
jej hamulcem.

pracowników w ziemniaki na zimę
Zaczęła się już w hucie do­

roczna akcja ziemniaczana. W 
związku z tym kilka informa­
cji. Każdy pracownik HiL 
może zamówić sobie na zimę 
ziemniaki w ilości do 150 kg na 
siebie i członków rodziny. Za­
mawiając ziemniaki należy 
dokonać wpłaty po 10 zł od 
każdych 100 kg tytułem po­
krycia kosztów dostawy zie­
mniaków do domu.

Listy pracowników zama­
wiających ziemniaki na zimę 
powinny być sporządzone w 

O czymże innym jak nie o 
wyobcowaniu z partii świad­
czą dwulicowe postawy np. w 
sprawach światopoglądowych? 
O czym świadczy tolerowanie 
różnych klik j nieróbstwa? A 
pijaństwo? Tłumienie krytyki? 
Udział w nadużyciach, w chu­
ligańskich wybrykach, ’przyj­
mowanie łapówek (znany jest 
np. przypadek działalności ko­
misarza d/s złomu, o którym 
szerzej napiszemy oddzielnie). 
Nie brak jeszcze ludzi niegod­
nych noszenia legitymacji par­
tyjnej i nazywania się człon­
kami awangardy narodu. Czy 
w tej dziedzinie rozmowy oraz 
przegląd naszych szeregów, 
także można uznać za owoc­
ne?

Przytoczę najpierw kilka 
niezbędnych liczb. W wyniku 
rozmów skreślono 337 człon­
ków partii, z tego większość 
na własną prośbę. Wśród 337 
skreślonych było 314 robotni­
ków i 23 pracowników umy­
słowych. W wielu przypad­
kach zebrania rozpatrujące 
wnioski osobowe zamieniały 
proponowane skreślenie na 
karę partyjną. Łącznie ukara­
no 103 członków partii. Wy­
daleń było natomiast tylko 7.

Rezultaty te uznać trzeba za 
bardzo skromne. Krok zrobio­
ny w dziedzinie oczyszczenia 
i umocnienia szeregów, to za­
ledwie mały kroczek. Pozby- 
lżśmy się, jak na razie, ludzi, 
którzy sami nie widzieli dla 
siebie miejsca w partii. Dla 
których nawet składki partyj­
ne są za dużym obciążeniem, 
nie mówiąc już o konieczności 
działania.

dwóch egzemplarzach i dostar­
czone do OZR HiL, który po­
dobnie jak co roku będzie 
przeprowadzać akcję ziemnia­
czaną. Jak się dowiadujemy, 
pracownikom huty zamieszka­
łym na terenie Krakowa i No­
wej Huty, ziemniaki będą do­
starczane do piwnic pod wa­
runkiem wszakże dogodnego 
dojazdu dla samochodu cięża­
rowego. Przewiduje się roz­
prowadzenie tylko gatunku 
pierwszego ziemniaków. (jd)

dem zatrudnienia jednostek w kombinacie, 
stosunki międzyludzkie nie były jak dotąd 
mocną stroną załogi. Wprost przeciwnie. Sta­
nowiły zawsze, i tak jest zresztą po dziś dzień, 
problem, któremu poświęcać trzeba bardzo 
dużo uwagi.

Myślę, że pewnego rodzaju wyjątkiem, mo­
że być Wydział W-712 Transportu Kolejowe­
go, jeden z licznych w tym pionie wydziałów 
ruchowych (przewozowych). Dlaczego wyjąt­
kiem? Przysłuchiwałem się niedawno dysku-

STOSUNKI
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sji aktywu tego wydziału z udziałem zapro­
szonych gości z wydziałów współpracujących, 
na „sesji wyjazdowej” w Niepołomicach. Jej 
temat: stosunki międzyludzkie- Pokazanie 
wszystkiego co w nich dobre i mobilizujące z 
jednoczesnym, śmiałym obnażeniem niepra­
widłowości. Wspólnie, w szerszej, koleżeń­
skiej dyskusji szukano tkwiących jeszcze w 
żywym organiżmie załogi, przejawów zła, aby 
je usuwać.

Narada pod dębem

Dyskusji sprzyjało miejsce jej prowadzenia. 
Kolejarze spotkali się, jak zaznaczyłem, w 
Niepołomicach. Rozsiedli się wygodnie na zie- 

, lonej trawce, pod rozłożystym dębem. Plener. 
Miły, bezpośredni nastrój. Zdała od huty i co-

Zbyt liberalny hjrya stosu­
nek, za małe w^nagania — 
biorą jeszcze często u nas gó­
rę. Zbyt łatwo przyjmuje się 
tłumaczenia i obietnice po­
prawy. Trzeba wyraźnie sobie 
powiedzieć: jesteśmy w tej 

' chwili w sytuacji, gdy nie 
ilość, ale jakość 
szych szeregów

n a- 
par- 

tyjnęrch będzie decydować 
o wynikach pracy. Zadania 
wynikające z odnowy są tru­
dne. Nie sprosta im organiza­
cja z częścią nawet towarzyszy 
biernych, niezdecydowanych, 
tchórzliwych. Szukających w 
życiu łatwizny i kompromi­
sów. To co osiągnęliśmy, »to 
dopiero pierwszy etap.

Efekty, owoce rozmów — 
nie są więc pełne. Trzeba pa­
miętać o tym w dalszej dzia­
łalności. Przyglądając się po­
stawom towarzyszy w życiu i 
pracy, zaostrzać kryteria p o- 
litycznej oceny.

JERZY DANEK

szlakiem walk 
Września 1939

Atrakcyjną imprezę tury­
styczną organizują w dniu 5 
września br. Ocidz. Krakowski 
PTTK, KKKFiT, ZW LOK i 
ZP ZBoWiD w Suchej Be­
skidzkiej. Będzie to III Wrze­
śniowy Zlot Turystów w Wy- 

' sokiej koło Jordanowa dla ucz­
czenia 32 rocznicy walk we 
wrześniu 1939 r. Celem zlotu 
jest zapoznanie uczestników z

ROZWOJ
HUTNICTWA ŻELAZA 

DO 1975 R.
Instytut Badań Gospodarczych 

w Monachium opracował na zlece­
nie Europejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej przypuszczalny 
produkcji •'stall w 1875 r. 
Jach trzecich poza EWG. 
określa przeciętny roczny 
produkcji na całym świacie 
prócz EWG) w latach 1957—1975 w 
wysokości 5,1 proc, wobec 5,8 
proc, w okresie 1950—1967. Najniż­
szy wskaźnik 2.5 proc, przewidzia­
no dla Ameryki Północnej. 4,7 d’a 
krajów socjalistycznych oraz w 
granicach 10.3 do 23,1 proc., dla 
krajów rozwijających się, Amery­
ki Łacińskiej, Afryki 1 Środowe­
go Wschodu. (dz)

rozwój 
w kra- 

Studium 
przyrost 

(o-

Uciążliwa jest praca przy torach, zarówno w zimie Jak i w upalne dni lata.
Fot. ST. GAWLIŃSKI

dziennych spraw załogi, a więc jest dystans 
umożliwiający spokojne, rzeczowe przyjrzenie 
się zagadnieniu. Wyrażenie własnego, 
nieskrępowanego zdania.

Jeszcze przed rozpoczęciem dyskusji wysłu­
chali zebrani oceny stosunków międzyludz­
kich przedstawionej przez kierownika Wydz- 
W-712 tow. Józefa Tatarczuka i następnie 
podobnej oceny, ale ze strony I sekretarza 
OOP, mistrza tow. Edwarda Dudy. Były to 
bardzo konkretne, rzeczowe wystąpienia. Nie 
często słucha się takich na zebraniach w hu­
cie. Nic z anonimowości. Co dobre, to dobre, 
co złe, to'złe. Szczerość. Padały więc nazwiska 
maszynistów, którzy odważyli się przyjść do 
pracy po iluś tam kieliszkach wódki i próbo­
wali jechać lokomotywą. Rozprawiono się z 
tymi ludźmi, a nazwisk ich nie będę już przy­
taczał, bo i po co.

Padały też nazwiska ludzi, którzy wyciągali 
rękę po łapówki- Tak jest: gdy potrzeba wa­
gonów do- wywiezienia gotowej produkcji, a 
koniec miesiąca na karku, za decyzją, komu 
dać wagony w pierwszej kolejności, a komu 
nie dać, może stać parę stówek lub... butelka 
wódki. Były przypadki, że brano w W-712 ła­
pówki. Towarzysze podali nazwiska tych lu­
dzi. To bardzo dobrze, konkretność krytyki, 
tego nam szczególnie trzeba!

Konkretnie i rzeczowo

Bez owijania w bawełnę mówiono i o in­
nych przejawach zła. Szybko i nie zawsze 
zgodnie z prawdą przenosi się do załogi spra­
wy, które powinny pozostać tajemnicą: co kto 
mówił na posiedzeniu kolektywu, jakie sta­
nowisko zajmował, kto bronił pracownika, a 
kto nie. Na co to komu? Wywołuje tylko fer­
ment i wzajemne pretensje. Przeciwstawia 
sobie ludzi. Ważna jest wspólnie podjęta d e- 
cyzj«, a nie stanowiska indywidualne-

Sporo uwagi poświęcono też temu, co na­
zwałbym kulturą pracy, kulturą wzajem­
nych stosunków. Dużo jest jeszcze wulgarno­
ści, dużo zwykłego chamstwa. Zamiast roz­
mów — „litania” obrzydliwych słów. Zamiast 

historią walk z hitlerowskim 
najeźdźcą, toczonych na tym 
odcinku frontu w dniu 2 wrze­
śnia 1939 roku przez oddziały 
WP, oddziały Obrony Narodo­
wej i miejscową ludność.

Trasa zlotu prowadzić bę­
dzie przez atrakcyjne tereny 
Beskidu Średniego, Wysokiego 
i Orawy. Zlot jest wielodyscy- 
plinowy. Udział mogą w nim 
wziąć grupy turystów o do­
wolnym składzie liczebnym, 
zgłoszone przez koła PTTK, 
rady zakładowe, zakłady pracy 
i uczelnie — na trasach pie­
szych, górskich, nizinnych, 
motorowych, kolarskich.

Uroczyste zakończenie zlotu 
nastąpi w niedzielę 5 bm. w 
Wysokiej koło Jordanowa, w 
miejscu gdzie oddziały pan­
cerne WP stoczyły bitwę z hi­
tlerowskim najeźdźcą. Został 
tu wzniesiony pomnik ku 
czki poległych. W sobo­
tę natomiast o godzinie 19 
zaplanowany jest wieczór 
wspomnień uczestników tam­
tych walk, przy ognisku, koło 
budynku szkolnego.

Zgłoszenia wraz z wpiso­
wym (10 zł od osoby dorosłej, 
5 zł od młodzieży szkolnej) na­
leży kierować do dnia 3 wrze­
śnia, do Krakowskiego Od- 

I działu PTTK, ul. Basztowa 6, 
I pok. nr 2. (jd) JOZEF

ROSKIEWICZ

koleżeńskiej perswazji — oklinanie się. Niby 
to nie takie znów ważkie, ale nie, to bardzo 
istotna sprawa w odczuciu robotników. I nas 
wszystkich, także.

W dyskusji, która się następnie wywiązała, 
głos zabrali towarzysze: Karol Kowalczyk — 
sekretarz OOP, Józef Rerutko — dyż. ruchu, 
mistrz zmiany „B”, Tadeusz Łazarczyk — ma­
szynista lokomotywy, I sekretarz OOP, Mie­
czysław Żurek — zast. kier, wydziału d/s 
trakcji. Jan Kopieniak — ustawiacz w W-712, 
Władysław Sagan — inspektor bhp, Adam 
Kuciński — II sekretarz KZ PT, Tadeusz Nieć 

— kier. Wydz- W-73, Jan Kuśnierz — z 
Wydz. W-75, Stefan Andruszczak — z Wydz. 
W-713. Oceniam, że były to szczere i podykto­
wane dobrem wspólnie wyłBJnywanej pracy, 
wypowiedzi. Dało się w nich wyczuć odpo­
wiedzialność każdego za efekty działalności 
na rzecz huty.

O większq kulturę piacy

Jak najkrócej scharakteryzować dyskusję? 
Podkreślano, że atmosfera pracy uległa od 2 
lat wybitnej poprawie. Lepiej, łatwiej doga­
dują się teraz ludzie. Bardziej koleżeńska jest 
współpraca. Mimo, że zadania przewozowe 
poważnie wzrosły, uzyskiwane wskaźniki są 
teraz znacznie lepsze. Mniejsze są koszty po­
stojowego, a awaryjności taboru nie ma co 
nawet porównywać. To już nie poprawa, a 
przełom. Również w dziedzinie bhp (nader 
istotna sprawa w transporcie kolejowym) są 
duże zmiany na lepsze.

To wszystko nie przyszło oczywiście samo. 
Jest wynikiem lepiej kształtujących się sto­
sunków międzyludzkich, lepszej pracy kolek­
tywów, zwłaszcza tzw. małych kolektywów, 
lepszego wzajemnego zrozumienia i co za tym 
idzie — zadowolenia z pracy.

Naradę oceniam więc jako bardzo udaną. 
Warto w takj sam sposób rozmawiać i w in­
nym gronie, na innych odcinkach pracy w 
HiL. Nie tylko w Transporcie Kolejowym.

JERZY DANEK

Czyn koksowników

które

Ta grupa praco­
wników przeszła 
specjalnie przed 

rozpoczęciem 
dniówki po to, 
hy zrealizować 
podjęte zobowią­
zanie — uporząd­
kowań a rejonu 
przyczółka bate­
rii I-szej w ZK. 
Sprawnie poszło 
usunięcie prze­
różnych ^drobia­
zgów” — śmieci, 
odpadów po re­
montach, 
•w tym miejscu 
się zbierało. U- 
porała się z tym 
brygada M. Cma- 
ka ze zmiany mi­
strza inż. P. 
Turbiarzą. Wśród 
l€-tu e pracowni­
ków byli: K. O- 
chiust, H. Dalka, 
K. Magiera, a 
kierował pracą 
mistrz W. Sroka. 
Nie pierwsze i 
nie ostatnie to 

zobowiązania 
znanej z dobrej 
roboty załogi 
wydziału pieców 
koksowniczych.
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Przecież można ciszej!
Urządzenie to określane jest 

w potocznej mowie przez, pra­
cowników pobliskich stano­
wisk pracy jako organki. Mila 
nazwa niewinnie wyglądają­
cego urządzenia wydającego 
jednak ogłuszający huk, wgry- 
**Jłcy si? w ucho dźwięk, na­
wet bolesny przy dłuższym 
słuchaniu. W dodatku niebez- 
piecr.ne z innego względu — 
od czasu do czasu wydobywa 
się z niego „trochę” gorącej 
wody- Dlatego też kolejarze 
wręcz odmawiają pracy na to- 
rze biegnącym pod tym „dia- 
belstwem”. Oni zaglądają tu w 
miarę potrzeby, a spora grupa 
pracowników jest na stałe na­
rażona na ów hałas. Tracą 
zdrowie, nerwy, szukają po­
mocy na różne strony.

Trafili i do redakcji GNH. 
Za naszym pośrednictwem 
kierują pytanie pod adresem 
kierownictwa ZK, komórki

Zasłużyli na uznanie
Załoga OdOzialu Sieci i Stacji 

Gazowych Wydziału Gazowego 
przeżywała w ostatnich dniach 
chwile dużego napięcia. Na głów­
nym rurociągu jazu ziemnego 
•twierdzono nieszczelność ale tru­
dno ją było zlokalizować, bo ru­
rociąg ułożony jest na głębokości 
4 bm., a dodatkowa trudność to 
wiązka torów kolejowych, pod 
którymi usytuowany jest ruro­
ciąg i w dodatku w rurze ochron­
nej. Wszystko złożyło się na to, 
żeby sytuację tak nieprzyjemną 
jeszcze bardziej skomplikować. 
Trzeba było usunąć dużo ziemi, 
wykonać kilka bardzo głębokich 
wykopów, aby próbować zlokali­
zować nieszczelność. Praca bez 
przerwy na wszystkieb zmianach 
i ciągle pytanie: co będzie dalej, 
czy nastąpi przerwa w dopływie 
gazu i jak długa? Po kilku dniach 
prowadzenia wykopów pierwsza 
pocieszająca wiadomość — mistrz 
CZARNECKI i pracownicy KO­
PEĆ, KWIATEK, ZAPALA, MAJ, 
lokalizują nieszczelność.

Ale eo dalej? Gaz wypływający 
przez nieszczelność o ciśnieniu 
18 atm. wypełnia rurociąg ochron­
ny i wykopy. Bardzo trudne i od­
powiedzialne zagadnienie. Powsta. 
ją propozycje i plany wykonania 
nowego odcinka rurociągu. Rzecz 
długa i kosztowna, a na czas pod­
łączenia wstrzymanie dostawy 
gazu ziemnego na okres kilkudzie­
sięciu godzin dla podstawowych 
wydziałów huty! Ale doświadczo­
ny dozór i załoga robi wszystko. 

bhp. wydziału do walki z ha­
łasem — jak długo to jeszcze 
będzie trwało, kiedy mogą li­
czyć na znośne — bo przecież 
trudne warunki pracy już są. 
Wiadomo — chemia. Czy tego 
urządzenia nie dało się uloko­
wać w innym miejscu? Wspo­
minają też pracownicy o cza­
sach, kiedy za oszczędność 
pary brali premię, a dziś para 
w takich ilościach leci w po­
wietrze!

Z podobnym zjawiskiem u- 
porano się w W-80. Tam też 
było nie do wytrzymania. Dziś 
jest cicho, wręcz przytulnie. 
To samo można chyba zrobić 
w ZK, potrzebna jest jednak 
inicjatywa!:*

Na fot. — eto sporne organ­
ki — zatruwające życie pra­
cowników zatrudnionych w 
pobliżu, nie tylko tych z wy­
działu chemii-

JÓZEF ROSKIEWICZ 

wykorzystując długoletnie do­
świadczenie, aby nieszczelność u- 
sunąć szybko j bez dużych nakła­
dów finansowych. Opracowano 
plan działania i przystąpiono do 
wykonywania robót pod gazem 
przy ciśnieniu 10 atm.

Duże napięcie. Rozpoczęto robo­
ty ogniowe, zdjęto .pokrywę rury 
ochronnej przez wypalenie odcin­
ka rurociągu, odkryto nieszczel­
ność, po czym przystąpiono do jej 
likwidacji. Złożona technologia, 
przemyślenie wszystkich, na.drob- 
niejszych szczegółów zdało egza­
min. Praca wykonywana z po­
święceniem, trudna technicznie, 
przyniosła efekty, nieszczelność 
została usunięta.

Pracami kierowali — kierownik 
Wydziału Gazowego mgr inż. Je­
rzy GIERZ, kierownik Oddziału 
Sieci i Stacji Gazowych Stanislaw 
KUCHTA, nadzór leżał w- rękach 
mistrza Jerzego SERAFINOWI- 
CZA, a wyróżnili się w tych pra­
cach brygadziści Stanisław MI­
CHALEC, Stanisław JACHYM- 
CZAK. Edward KWAŚNIEWSKI 
oraz Kazimierz CHARMAJ, Wła­
dysław RZENNO Marian SZCZE­
PAŃSKI, Jan MAJ, Aleksander 
SZWAGRZYK, Adam MAŁEK.

Duża odpowiedzialność za wy­
konanie roboty, opracowanie no­
wej technologii i sprawne wyko­
nanie robót nie powinno ujść u- 
wadze dyrekcji Huty im. Lenina. 

(S. K.)

Duże wyróżnienie dla ZSB PPB HiL
W roku szkolnym 1970/71 

odbyły się po raz trzeci kon­
kursy w zakresie organizacji 
i wyposażenia pracowni szkol­
nych oraz w zakresie organi­
zacji i prowadzenia interna­
tów budowlanych szkół" przy­
zakładowych. Udział brało»13 
szkół i 19 internatów. A oto 
wyniki konkursów.

W konkursie I (organizacja 
i wyposażenie pracowni szkol­
nych) drugie miejsce w skali 
kraju zajęła Zasadnicza Szko­
ła Budowlana PPB HiL w 
Nowej Hucie. Pierwsze miej-
sce przypadło £SB w Gdyni. 
Szkoły te wykazać się mogły 
najlepszym wyposażeniem
swych pracowni w pomoce 
naukowe. •

W ub. sobotę Zarząd Fabry­
czny ZMS w HiL pod.ejmował 
kilkudziesięcioosobową grupę 
młodzieży francuskiej, w któ­
rej sporą część stanowili stu­
denci, członkowie różnych or­
ganizacji społecznych. Podró­
żują oni po naszym kraju, sta­
rając się jak najwięcej o nim 
dowiedzieć.

Z tym również zamiarem 
zawitali do Nowej Huty. Zwie­
dzili kombinat im. Lenina, a 

Młodzież z Francji w HiL
następnie spotkali się z przed­
stawicielami naszej hutniczej 
młodzieży, w osobach kol. kol. 
Pictronia, Daneckiego, Znani- 
rowskiego i Wierzbickiego. W 
spotkaniu uczestniczył także 
sekretarz Rady Zakładowej 
Kombinatu, tow. Ptaśnik.

Zaraz na wstępie spotkania 
przew. ZF ZMS. B. Pietroń 
przedstawił szeroko pracę i 
działalność młodzieży pjacują- 
cej i działającej w kombinacie, 
mówił o współzawodnictwie, 
o MBDJ, o młodych racjonali­
zatorach, o atrakcyjnych for­
mach wypoczynku po pracy, 
itd. Wydawać by się więc mo­
gło, że dalsza część spotkania 
przebiegnie wśród wzajem-

Pierwsze miejsce w II kon­
kursie (organizacja i prowa­
dzenie internatów szkolnych) 
zajęła Zasadnicza Szkoła Bu­
dowlana PPB HiL w Nowej 
Hucie. Dowiodła ona tym sa­
mym, że plasuje się wśród 
najlepszych placówek szkol­
nych tego resortu w kraju.

Konkursy, o których mowa, 
spełniają bardzo pożyteczna 
rolę, przyczyniają się do do­
skonalenia form i metod nau­
czania, a także do wycho­
wania młodzieży w szkolni­
ctwie przyzakładowym. Zwię­
ksza się dzięki nim liczba 
pracowni szkolnych, dobrze 
wyposażonych w nowoczesne 
urządzenia i pomoce naukowe. 
Poprawia się sposób korzysta- 

nyjch kurtuazyjnych wypowie­
dzi. Nic jednak z tego.

Goście zadawali mnóstwo 
pytań. Interesowały ich wa­
runki pracy, rodzaje świad­
czeń socjalnych, los kobiet za­
trudnionych w hucie, rola 
związków zawodowych itd.

Nie brakło też pytań pro­
wokujących o charakterze- po­
litycznym. Świadczyły one z 
jednej strony o dociekliwości 
młodego pokolenia kraju Ga­

lijskiego Koguta, co się nam 
podobało. Z drugiej jednak 
strony świadczyły one o tym. 
że posiadają niepełny, a na­
wet nieobiektywny obraz na­
szego kraju. Szereg odpowie­
dzi dziwiło francuskich gości, 
niektóre przyjmowali trochę 
niedowierzająco.

Atmosfera tego spotkania, 
wątpi.wości gości wobec wie­
lu przejawów naszego ży­
cia społecznego, koncepcji po­
litycznych — upewniły mnie o 
potrzebie takich kontaktów. 
Dobrze więc, że Zarząd Fa­
bryczny ZMS wykorzystuje 
każdorazowo nadarzające się 
okazje. (ms) 

nia z tych urządzeń w czasie 
zajęć lekcyjnych. Pomyślnie 
rozwija się praca samorządów 
uczniowskich w internatach.
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KĄCIK SAMOOBRONY
Częstą na lamach naszego GŁO. 

SU spotkać można tekst 1 zdjęcia 
ąiotyczące spraw powszechnej sa­
moobrony. Jest to przykład doce­
niania przez redakcje wagi tema­
tu, tym bardziej, że w tym roku 
obchodzimy XX-lecie istnienia 
powszechnej samoobrony. Reall. 
•ujemy tym samym zadanie jakie 
ciąży na hucie, jako przedsię­
biorstwie, które »godnie z treścią 
Jednego z punktów ustawy nr no 
zobowiązane jest do „organizowa­
nia 1 prowadzenia szkolenia lud­
ności oraz działalności popuiary- 
zacyjno-uświadamiającej“ oraz do 
„przygotowania sil, środków, u-

Dzięki nim 
gasimy pragnienie

Na to, by wyprodukować bla­
chę. wytopić stal, konieczna jest 
woda Nie tylko ta, do ochładza­
nia urządzeń, lecz ta w butelkach, 
gazowana, z domieszką witamjn, 
soli do chłodzenia ludzkiego orga­
nizmu. narażonego na działanie 
wysokiej temperatury i pragnie­
nie. Wiadomo, że produkuje ją 
nasza własna Wytwórnia Wód Ga­
zowanych którą od lat osiemna­
stu kieruje Bronisław GÓRSKI. 
Dobrze pracują ludzie zatrudnieni 
w Wytwórni Wód HiL.

Do nich zaliczyć należy i tych 
pokazanych na zdjęciu i tych nie­
obecnych, np magazyniera Stani­
sława GODZICA. Od lewej pre­
zentujemy. w. Pudysz, E. Makar­
czyk, kierownika WtVG B. Gór- 
•kiego, H. Kempską, A. Gajew.ką 
M. Wrong, M. F lelek, Cz. Ora­
czewskiego, D. Ziajską, A. Krap- 
kowską, J. Piete, J. Ciebostępską 
i O. Lewicką.

Za naszym pośrednictwem pro­
szą wszystkich zainteresowanych 
dobrą jakością wody, by nie 
zwracali butelek używanych u- 
przednio do nafty, terpentyny, o- 
leju czy kwasu... Nie do tych ce­
lów one ałułą. Ze swej strony — 
gwarantujemy dobrą jakość 
wody!

JOZEF ROSKIEWICZ 

rządzeń i realizacji przedsięwzięć 
służących ochronie tycią i zdro­
wia, udxieldnia pomocy poszkodo­
wanym oraz ochrony mienia lud­
ności“.

Dziś obcięlibyśmy zasygnaliza. 
wać pewną powoić, w zaaadaie 
drobnostką, która jednak ułatwia 
życie. Każdy pracownik, który 
kończy dwudniowe przeszkolenie 
otrzymuje zaświadczenie w trzech 
egzemplarzach. Oryginał winien za­
chować w swoich domowych ak­
tach personalnych, pierwszą ko­
pią przekazuje się dla DrJalu Kadr 
w zamian za angaż na stanowisko 
pracy a trzecia przeznaczona jest 
dla mistrza w wydziale. Winien 

ją przypiąć do 
karty «»kolenia 

bhp-ewskiego.
Warto przv oka. 
zji podkreślić du­
ży wkład pracy 
w zorganizowa­
nie przeszkole­
nia załogi P-92 r.r 
strony kierowni­
ka biura wydzia­
łu TADEUSZA 

PREISNERA.
Dzięki temu, ok. 
95 proc. załogi 
tego wydziału 
jest już przeszko­
lonych. Sadzić 
należy, że nastę­
pni z równym 
skutkiem podej­
dą do zagadnie­
nia. Na doniec 
jeszcze jedna u- 
waga. W wydzia­
łach pojaw-.tr się 
gazetki i okolicz­
nościowe plansze 
dotyczące spraw 
PS. Jedną z nich 
w wykonaniu 
kol. R. Sojki pre­
zentujemy. War­
to więc spojrzeć 
i wgłębić się w 
treść.

JÓZEF 
ROTKIEWICZ
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Od dwu i pół reku pracują w naszym 
kombinacie Młodzieżowe Brygady Do­
brej jakości. Osiągają one bardzo dobre 

wyniki. Dzięki zmniejszeniu wybraku, zwięk­
szeniu uzysku, czyli — dzięki lepszej pracy 
przyniosły one Hucie im. Lenina niemałe osz­
czędności. Ostatnio, w lipcu i sierpniu zespół 
d/s jakości produkcji przy ZF ZMS zorganizo­
wał narady pracowników tych brygad z kiero­
wnictwami wydziałów. Poświęcone one były 
omówieniu pracy w I półroczu br. i wytycze­
niu nowych, jeszcze ambitniejszych kierunków 
rozwoju młodzieżowego ruchu jakościowego. Z 
tej okazji zwróciliśmy się do wiceprzewodni­
czącego ZF ŹMS kierującego inicjatywami 
produkcyjnymi podejmowanymi przez organi­
zację młodzieżową tow. inż. Kazimierza Zna- 
mirowskiego z prośbą o wypowiedź.

Zacznijmy może od przedstawienia wyni­
ków, jakie młodzieżowe brygady uzyskały w 
1971 r.

— Może kilka słów o zbiorczych efektach 
Dzięki uzyskaniu przez MBDJ lepszych niż 
planowane wskaźników jakościowych, zyska­
liśmy dodatkowo blisko 4 tys. ton stali marte- 
nowskiej i 38,5 tys- ton stali konwertorowej, 
ponad 79 tys. ton surówki, 1,7 tys. ton slabów, 
22,7 tys. ton wyrobów gorąco walcowanych 
oraz 730 ton wyrobów zimno walcowanych. 
Takie to wymierne osiągnięcia ma na swym 
korcie 700 pracowników 38 naszych MBDJ.

Wszyttkie założone wskaźniki, a trzeba wie­
dzieć, że były one podwyższone w stosunku do 
ubiegłego roku wykonali członkowie MBDJ z 
wielkiego pieca nr 4, pieca tandem, z mostków 
PU-3, PU-4. PU-5 slabinga. zmiany III i IV 
wykańczalni nr 1 i kombinowane«;; agregatu 
cięcia walcowni gorącej, złhiana T. wa>:-trki 
pięcioklatkowei i zm. IV wualadzarki dwu-

Nowe perspektywy ZMS - owskiej batalii 
o jakość

klatkowej walcowni zimnej oraz brygady mło­
dzieżowe wydziału remontów elektrycznych i 
wydziału aparatury kontrolno-pomiarowej. 
Pozostałe brygady, choć w jednym z założo­
nych wskaźników nie zmieściły się w plano­
wanym limicie, to jednak były i tak najlepsze 
wśród brygad pracujących na tych samych 
lub podobnych stanowiskach, pracy. Ponadto 
warto dodać, że od lipca do współzawodnic­
twa o najwyższą jakość przystąpiła następna 
brygada. Jest nią MBDJ obsługująca naj­
większy wielki piec nr 5.

— Narady półroczne przyniosły, z pewnością 
wiele nowych propozycji zmierzających do 
lepszego funkcjonowania zetemesowskiego 
współzawodnictwa jakościowego. Jakie najcie­
kawsze uwagi zgłosili ludzie, którzy tę jakość 
robią na stanowiskach prący?

— Były uwagi generalne co do dalszego roz­
woju MBDJ. form pracy z nimi. Były też i 
konkretne propozycje zastosowania lepszych 
rozwiązań organizacyjnych już w wydziałach, 
tak. by uzyskiwana jakość była lepsza. Zwra­
cano również uwagę na szereg niedomogów w 
organizacji i zarządzaniu, które utrudniają 
pracę.

Takim generalnym wnioskiem był postulat 
zajęcia się problemem jakości w ogóle, nie 
tylko rozliczanie poszczególnych brygad. 
Wskazywano na konieczność międzywydzialo- 

wych spotkań. Tak na przykład mówiono o 
potrzebie spotkań między brygadami P-61 i 
P-65- Walcownicy z gorącej narzekają bowiem 
na jakość slabów. Z pewnością bezpośrednie 
przedyskutowanie tej sprawy przez obie zain­
teresowane strony pomogłoby rozwiązać ten 
problem. To samo z aparaturą kontrolno-po­
miarową. Na spotkaniu brygad TE mówiono o 
złym jej użytkowaniu. a w innych wydziałach 
o częstych jej awariach.

Podobnym jest postulat organizowania już 
w remach wydziału sno-kań. na których oma­
wiano by technologię produkcji. Idzie o to, 
aby każdy pracownik wiedział jaki jest wpływ 
jego pracy na uzyskaniu produkcji najwyż­
szej jakości.

Poza tym zwracano uwagę na zbyt częste 
przypadki bezmyślnego nieszczenia urządzeń, 
co w dalszej kolejności powoduje straty eko­
nomiczne i pogorszenie jakości. Na nieprze­
strzeganie instrukcji technologicznych. Ale 

to są już sprawy na które przede wszystkim 
musi większą uwagę zwrócić dozór. Zresztą 
takich właśnie uwag, które dotyczą konkret­
nych stanowisk było wiele.

— Jakie wnioski do swej pracy wyciągnął 
z tych.spotkań zespół d/s jakości przy ZF?

— Przede wszystkim — potwierdziły one 
słuszność naszych perspektywicznych zamie­
rzeń. Wykazały, że mamy za sobą pierwszy 

etap pracy MBDJ, w którym szło o ich umoc­
nienie. Teraz trzeba będzie dążyć do tego, by 
ruch jakościowy prowadzony przez ZMS objął 
cały ciąg produkcyjny kombinatu. Żeby mło­
dzieżowe Brygady niejako „podawały sobie“ 
produkcję. Tak już jest w przypadku MBDJ 
z wielkich pieców i stalowni. Trzeba więc 
nam dążyć do stworzenia tych brygad na tych 
pośrednich odcinkach produkcyjnych, na któ­
rych decyduje się o jakości", a gdzie nie pra­
cują MBDJ. Zacząć trzeba będzie od tworzenia 
ich na całych ciągach produkcyjnych w wy­
działach. Rozważamy już takie możliwości w 
obu walcowniach blach. Następnym działa­
niem będzie dążenie do synchronizacji ich 
pracy, by kontrolowały one przynajmniej część 
produkcji wielkiego pieca do walcowni, skąd 
wyrób opuszcza hutę-

—Są to rzeczywiście ambitne zamierzenia...
— Rzeczywiście, me są one najłatwiejsze. 

Myślę jednak, że nas na nie stać. Z całą pew­
nością spotkamy się z dużą pomocą ze strony 
kierownictwa administracyjnego. Tym bar­
dziej mobilizuje nas do pracy fakt, że będzie­
my w końcu września gospodarzami spotkania 
młodzieży z wszystkich hut, na którym ęaproy 
panujemy rozszerzenie naszych doświadczę* 
na całe hutnictwo. W oparciu o MBDJ, które 
powinny odegrać funkcję integracyjną będzie 
można lepiej wykorzysta: doświadczenia. My­
ślę, ze niebagatelne znaczenie może m‘eć także 
wymiana doświadczeń w racjonalizacji, w 
stosowaniu nowoczesnej techniki. Gdybyśmy 
stworzyli np. bank pro’e':tów zgłoszonych w 
TMMT. to i w ten sposób przyczynilibyśmy się 
do poprawy jakości. Bo przecież nowoczesitoić 
rozwiązań ma na nią ogromny wpływ.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: S. N.
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Puchar Polski
wkracza na boiska

Turyści z HiL w Dolinie 5 Stawów Polskich.

Zanim wyruszymy 
na trasy Rajdu Przyjaźni

kwalifiko-

Ponad 700 turystów z naszej 
huty uczestniczyć będzie w 
XVI Rajdzie Przyjaźni „Szla­
kami Lenina”, organizowanym 
w dniach od 13 do 19 września 
br. Ta największa impreza tu­
rystyczna obejmuje łącznie 33 
trasy, w tym 12 tras 7-dnio- 
wych, S tras 4-dniowych, 5 
tras 2-dr.iowycll oraz trasę 1- 
dniową. Wiele rajdowych szla­
ków górskich jest jednak do­
stępna tylko dla posiadaczy 
odznak turystyki
wanej. Stosunkowo łatwe i do­
stępne dla młodzieży szkolnej 
są trasy turystyki pieszej — 
nizinnej. Szlaki rajdu górskie­
go i pieszego wiodą przez ma­
lownicze okolice Beskidu Wy­
sokiego, Średniego i Wyspo­
wego oraz przez Beskid Sąde­
cki, Tatry. Gorce, Pieniny, 
Podtatrze, Spisz i Orawę. Ko­
larze mają trasy dowolne, a 
posiadacze dwóch i czterech 
kółek wezmą udział w trzech 
imprezach i w rajdzie wielo-

dniowym oraz w zlotach 1- 
dniowych i póltoradniowych.

Szczególnie piękna trasa, na 
której licznie startować będą 
również i nasi hutnicy wiedzie 
z Bukowiny Tatrzańskiej przez 
Dolinę Roztoki, Dolinę 5 Sta­
wów, Zawrat, Halę Gąsienico­
wą. Zakopane i Bystre na me­
tę do Poronina.

Uroczyste zakończenie Rajdu 
Przyjaźni w tym roku odbę­
dzie się w Poroninie pod pom­
nikiem W. I. Lenina. Po za­
paleniu znicza ogniem pobra­
nym z wielkich pieców Huty 
im. Lenina, wygłoszeniu okoli­
cznych przemówień i złożeniu 
wieńców pod pomnikiem Wo­
dza Rewolucji Październiko­
wej na stadionie LKS w Po­
roninie ogłoszone zostaną wy­
niki rajdu, a najlepsze dru­
żyny otrzymają liczne n?grody 
w postaci pucharów, dyplo­
mów uznania i sprzętu tury­
stycznego.

W rozgrywkach drugoligo- 
wych następuje obecnie je- 
dnotygodniowa przerwa, pod­
czas której rozegran» zostanie 
wstępna kolejka spotkań o 
Puchar Polski. Do rozgrywek 
szczebla centralnego zakwali­
fikowały się dwie drużyny 
Hutnika. Pierwsza autonx- 
tycznie z racji występów w II 
lidze i rezerwa jako zwycięzca 
eliminacji w okręgu krakow­
skim. Drugoligowcy rozegra­
ją spotkanie w Rydułtowach z 
miejscową drużyną ligi okrę­
gowej. natomiast Hutnik Ib 
gościć będzie w Nowej Hucie 
Unię Racibórz, która w ubieg­
łym sezonie opuściła szeregi II 
ligi. W dotychczasowej histo­
rii rozgrywek pucharowych, 
zespoły Hutnika nie zanoto­
wały większych sukcesów. 
Przeważnie kończyły rozgryw­
ki po pierwszej względnie 
drugiej rundzie.

Być może więc, że w obec­
nej edycji Pucharu, uda im 
się zakwalifikować na wyższe 
szczeble drabinki pucharo­
wej, co byłoby równoznacz­
ne z przyjazdem do Nowej 
Huty jakiegoś atrakcyjnego 
zespołu z Górnikiem “ 
Legią Warszawa czy 
Chorzów na czele.

W zasadzie dobrze 
że w rozgrywkach 
gowych następuje 
Rozegrane dotychczas 
spotkania mistrzowskie wyka-

Zabrze, 
Ruchem

się stało, 
drugoli- 
przerwa. 

trzy

Udana impreza
turystyczna.

Odpoczynek na Ruslnowej Polanie

■>.

Ze spartakiady HiV
Po ostatniej kolejce spotkań o 

mistrzostwo Spartakiady Huty im.
Lenina tabela rozgrywek I ligi
piłki nożnej 
stępująco;

przedstawia się na-

1. P-5S < 12 ZS— 1
2. P-so 5 10 ZZ— 3
3. P-«7 S 7 10— 7
4. HFR 4 S 13— 5
5. ZO 4 C 11— 3
«. TE 5 4 10—H
7. PT 6 3 »—U
». W-3 4 3 4— S
». P-63 « 2 6—14

10. P-64 3 2 2—11
11. ZK 4 1 0— »
12. W-96 4 • 4—27

^yyyyyyyy^yyy^yyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyy^yyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyy/ 

W Klubie ZBoWiD HiL

Święto polskich skrzydeł
Uroczyście obchodzili zbowidowcy huty 

tradycyjne święto polskich skrzydeł. 
Przypada ono 23 sierpnia, w rocznicę pa­

miętnego wzlotu pierwszej lotniczej jedno­
stki Ludowego Wojska Polskiego przeciwko 
hitlerowskiemu najeźdźcy- Uroczystość roz­
poczęła się od złożenia wieńców i wiązanek 
kwiatów przy płycie ku czci poległych lotni­
ków polskich, umieszczonej na hangarze lo­
tniska w Czyżynach. Udział wziął również po­
czet sztandarowy Zarządu Oddziału ZBoWiD 
w Hucie im. Lenina.

W godzinach wieczornych spotkali się w Klubie 
ZBoWiD i zwiedzili nasze zakładowe muzeum czy­
nu zbrojnego — seniorzy lotnictwa, oficerowie WP, 
działacze Aeroklubu Krakowskiego. Spotkanie, jak 
to zawsze wśród kombatanckiej braci, przebiegało 
w niezwykle milej i serdecznej atmosferze. Wspo­
mnienia pionierów lotnictwa, a szczególnie sław­
nych engiś pilotów bojowych, uczestników- Chal- 
lange'ów i... kobiet-pilotów, były bardzo ciekawe.

Zadumałem się słuchając tych wspomnień. 
M >wił ir. in. płk. Sidorowicz — uczestnik 
słynnej akcji przekazania zdobytych przez 
partyzantów planów j części rakiet 17-2 do 
Wielkiej Brytanii. Mówił towarzysz podnieb­
nych. brawurowych lotów Jerzego Bajana — 
mechanik Gustaw Pokrzywka. Mówiły słynne 
pilotki, mistrzynie sportu. Dzielił się też 
wspomnieniami kapitan Ludowego Lotnictwa 
Polskiego- W ich pasjonujących relacjach, za­
barwionych często-humorem, zawarty jest ka­
wa! historii polskich skrzydeł, historii wzlo­
tów i kraks, zwycięstw powietrznych i klęsk.

Kilka szczególnie interesujących fragmen­
tów z tych wspomnień przytaczam poniżej.

...zadanie było trudne i niebezpieczne (płk. 
Sidorowicz). Polegało na przygotowaniu lądo­
wiska dla samolotu alianckiego, który miał 
zabrać z 
już plany i części hitlerowskich rakiet V-2. 
1944 rok. Najpierw organizowaliśmy połowę 
lotnisko koło Myślenic. Omal nie zakończyło 
się to wsypą. Gościliśmy u ludzi z batalionu 
BCh. Oczywiście spotkanie obficie zakropiliś­
my popularnym za okupacji bimbrem. Nagle 
o 2 godz. w nocy — alarm. Gestapo. Z wiel­
kim trudem udało ^ni się ukryć na skraju wsi.

Generalnej Guberni przygotowane

w piwnicy z kartoflami. Potem dowiedziałem 
się, że Niemcy szukali kogoś o nazwisku Wró­
bel. Struchlałem. „Wróbel" — to był mój par­
tyzancki pseudonim.

Lotnisko zostało w końca przygotowane kolo 
Żabna. Przyjęliśmy „Dakotę”, wysłaliśmy i plany 
i części rakiety do rozpracowania. Samolotem po­
leciał też wzywany na Zachód Arciszewski. Wszy­
stko poszło sprawnie, ale...

Jeszcze dziś cierpnie skóra, gdy pomyślę że a- 
kurat w przeddzień akcji, do sąsiedniej wsi przy­
byli Niemcy — saperzy. Nie można już było za­
trzymać przygotowań, 
Czy Niemcy nie 
„Dakoty"? Czy nie wiedzieli 
była inaczej, woleli jednak 
dzieli cicho, jakby nigdy nic.

Dopiero po „odskoku”, już 
stawy, a była ona znakomicie 
w nową broń ze zrzutów. Niemcy narobili alarmu. 
Przyleciały nawet niemieckie samoloty Fieseler 
Storeh. Ale było już po wsaj stkim. „Dakota" szy­
bowała daleko...

zały, żc drużyna nie jest na­
leżycie przygotowana do roz­
grywek. Liczne wojaże zagra-, 
niczne podczas których roz­
grywane były tylko mecze, 
natomiast brakowało czasu na 
systematyczny trening — wy­
szły 
wi. 
brak 
ci, a 
zują 
uzupełnienia tych podstawo­
wych elementów rzutujących 
głównie na formę zawodni­
ków, rzecz oczywista nie moż­
na marzyć o poprawie stylu 
gry zespołu i jakichkolwiek 
sukcesach.

Dwutygodniowa przerwa w 
rozgrywkach, powinna okazać 
się zbawienna dla piłkarzy, o 
ile wykorzystają ją 
na wyeliminowanie 
cych braków.

Tymczasem w 
Hutnik doznał pierwszej 
rażki w tym sezonie, przegry­
wając z Lechem 0:2. Poznań­
ski beniaminek od początku 
spotkania narzucił, zgodnie z 
oczekiwaniami, bardzo ostre 
tempo i przy nieustannym do­
pingu około 20 tysięcznej wi­
downi. rozpoczął 
non stop bramki Hutnika. 
Niestety piłkarze Hutnika nie 
zdołali przetrzymać tego 
szturmu, tracąc w pierwszej 
połowie dwie bramki. Bramek 
tych Hutnik mógł jednak u- 
niknać. gdyż przy 
— tylko ‘ 
Błachną 
strzału 
a druga 
zbyt dobrze ustawionego Mu- 
sialika, który przepuścił dłu­
gi, wysoki, jednak mierzony 
w górne okienko lob. Musiąlik 
obronił jednak wiele innych 
bardzo groźnych piłek, w 
przeciwieństwie do swojego 
vis a vis, którego przez cały 
mecz ani raz napastnicy Hut­
nika nie potrafili zmusić do 
wykazania umiejętności.

Podobnie jak w poprzednich 
spotkaniach tak i w Poznaniu, 
atak Hutnika stnowił najsłab­
szą formacje zespołu, na co 
niemały wpływ ma również 
słabsza postawa drugiej linii.

JC.

na niekorzyść 
Zawodnikom 

jest świeżości, 
niektórzy nawet wyka- 
braki kondycyjne. Bez

zespoło- 
Hutnika 
szybkoś-

należycie 
istnieją-

Poznaniu
po-

Zawody na orientację, rozegrane 
w ub. niedzielę w Niepołomi­
cach. byty nie tylko udaną im­
prezą o charakterze turystyczno- 

rckreacyjnym, ale przede wszyst- 
klm. impreza niezmiernie poży­
teczną. Nie trzeba bowiem ni­
kogo przekonywać, jak ważna jest 
w życiu każdego człowieka znajo­
mość zasad orientacji w terenie, 
znajomość posługiwania się kom­
pasem 1 mapą, marszem na azy­
mut.

Jak wiemy, orientacji w terenie 
uczy się młodzież w harcerstwie. 
Ale nie wszyscy przecież przecho­
dzą 'przez szeregi tej organizacji. 
Skąd więc mogą nauczyć się zna­
jomości zasad poprawnej orienta­
cji w. terenie? Posługiwania się 
kompasem? Osiągania oznaczone­
go celu w terenie — najkrótszą, 
najkorzystniejszą drogą? Odpo­
wiedź Jest bardzo prosta: można 
nauczyć się tego uprawiając czyn­
nie turystykę, biorąc udział w co­
raz popularniejszych wśród tury­
stów — zawodach na orientację.

Chwalę więc inicjatywę komisji 
turystyki pieszej Oddziału PTTK 
HiL oraz podkomisji marszu na o- 
rientację. wprowadzenia zawodow 
sprawnościowych na stale do ka­
lendarza Imprez turystycznych or­
ganizowanych dla pracowników 
HiL. Tegoroczny marsz był już 
drugim z kolei. Ale nie tylko to 
jest ważne. Należy podkreślić, że 
we wszystkich niemal rajdach l 
zlotach i innych Imprezach tury­
stycznych HiL, prawo' obywatel­
stwa zdobyły sobie konkursy 
sprawnej orientacji w terenie.

Tak więc — łącząc mile z poży­
tecznym — turyścl-hutaicy zdoby­
wają bardzo ważną umiejętność, 
wchodzącą w zakres sportów o-

atakowsnie I bronnych. Jedna tylko uwaga od- . 
nośnie ostatnich zawodów w Nie- 
■polomicach. Częste są jeszcze 
przypadki częściowej tylko, niedo­
statecznej znajomości zasad po­
sługiwania się kompasem 1 mapą. 
Widać nieporadność. W takich 
przypadkach, na każdym punkcie 
kontrolnym należałoby pomagać 
„zawodnikom" w opanowywaniu 
arkanów „azymutu". Pouczać ich. 
pokazywać popełnione błędy 1 o- 
myłkl. Sportowy charakter zawo­
dów. wydaje ml się nie tak Istot­
ny. Bardziej słuszne byłoby poło­
żenie nacisku na szkolenie 
i doskonalenie nabytych wiadomo­
ści.

pierwszej 
zderzenie Sachera z 
umożliwiło oddanie 
pomocnikowi Lecha, 
obciąża konto nie­
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nie było dla nas odwrotu, 
słyszeli ryczącej w powietrzu 

o akcji? Chyba 
ryzykować: sie-

na
siatkarze 
Hutnika

nic 
nie

akcji naszej ob-po
i świetnie uzbrojona

Ze wspomnień Gustawa Pokrzywki. Wiele 
miałem lotniczych przygód. Opowiem tylko o 
jednej, pamiętnej. Lecieliśmy z Bajanem z 
Paryża do Bordeaux. Meteorologowie zapo­
wiadali dobrą pogodę. Aż tu nagle złapała nas 
gęsta mgła. Szła falami. Widoczność — żadna. 
Przed nami góry. Poza tym — przewody wy­
sokiego napięcia. Lecimy z duszą na ramie­
niu. Każdej sekundy oczekujemy kraksy...

Bajan był mistrzem pilotażu. Nie wiem dziś 
jak w ogóle potrafił w takich warunkach le­
cieć i jak zdołał ładować. Wyskoczyłem z sa- 
mólotu, patrzę, czy podwozie nie uszkodzone. 
A pilot siedział bez ruchu w kabinie, podparł 
głowę rękoma. Z godzinę ani nie drgnął. Tak 
był psychicznie i nerwowo wykończony.

Kapitan lotnictwa WP: mało kto wie, ale 
i my mamy swoją cegiełkę w wybudowanej 
Nowej Hucie. W pierwszych miesiącach bu­
dowy kombinatu, w 1949 roku, nie było bazy 
wyładunkowej dla materiałów. My. lotnicy, 
udostępniliśmy wtedy swoją rampę kolejową 
w Czyżynach. Wyładowywaliśmy na lotnisku 
materiały budowlane. Pomagaliśmy załodze. 
Jesteśmy dziś dumni z tego udziału w budo­
wie Nowej Huty!

Długo mógłbym cytować fragmenty tych 
arcyciekuwych wspomnień i relacji. Było co 
słuchać. Lotnicy, to ciekawy, odważny, bojo­
wy naród. , Dobrze przysłużyli się sprawie 
polskich skrzydeł.

JERZY DANEK

Jak już informowaliśmy 
łamach „Głosu”, ’ ’ 
pierwszoligowego 
przebywali na obozie kondy­
cyjnym' w Limanowej. Bezpo­
średnio po przyjeżdzie popro­
siliśmy trenera — mgr Józefa 
Mcszczaka o wypowiedź na 
temat przebiegu obozu i oceny 
aktualnej formy zespołu.

W porównaniu z obozem w 
roku ubiegłym mogliśmy ćwi­
czyć również w sali gimnasty­
cznej. Dzięki temu — obok 
ćwiczeń siłowych, przeprowa­
dzaliśmy na treningach zaję­
cia z elementów gry zespoło­
wej. Umożliwiło to wypróbo­
wanie kilku ustawień zawo­
dników pierwszej szóstki.

Z przebiegu obozu jestem 
zadowolony. Zawodnicy ćwi­
czyli bardzo sumiennie mimo
'■"ssss/ssyssyssssyyysysy.s.fs./ssyyyyszsssyy/yystfjy.sssy

w związku z tym pewna propo­
zycja. Konieczne byłoby zorgani­
zowanie przez Biuro Oddziału 
PTTK szkolenia w zakresie posłu­
giwania się kompasem i mapą. 
Zbliżający się okres jesienno-zi­
mowy sprzyja jak najbardziej te­
mu przedsięwzięciu. Szkolenie teo­
retyczne (bo bez lego się nie obej­
dzie) musialoby rzecz jasna być u- 
zupelnione praktyką, sprawdze­
niem wiadomości w lerenic. Myślę, 
że w interesie wszystkich turystów 
HtL, propozycja ta zostanie podję 
ta.

Wracam teraz do zawodów w 
Niepołomicach. Były one bardzo 
dobrze zorganizowane (znać rękę 
działaczy KTP). uroku dodała Im 
wyśmienita w tym dniu pogoda. 
No. a Puszczy Niepolomlckiej nie 
ma już co zachwalać, stanowi ona 
idealny wprost teren do rozgrywa­
nia tego rodzaju zawodów na o- 
rientację.

Udział w zawodach wzięto 77 o- 
sób, a konkurencję ukończyło — 
66. Obok turystów z huty licznie 
reprezentowani byli też goście z 
Lublina, Warszawy 1 Dzierżoniowa. 
Zawody były rozgrywane w kate­
gorii sportowej i turystycznej, w 
trzech grupach: juniorów, kobiet 1 
drużyn męsko-mieszanych. A oto 
wyniki: w kategorii sportowej 
pierwsze miejsce zajął kol. Piotr 
Janik z Koła PTTK DOKP w Lu­
blinie. Drugie — kol. Konrad Ja­
nowski z PTTK Warszawa i trze­
cie — kol. Józef Gronkiewicz z 
TKKF Dzierżoniów. W kategorii 
juniorów pierwsze miejsce zajęła 
drużyna dzieci pracowników HiL 
na czele z kol. Piotrem Nowa­
kiem. w kategorii kobiecej naj­
lepszy wynik uzyskała drużyna 
Oddziału PTTK HiL „Wrzosy" 
pod kierownictwem kol. Halinv 
Pększye. W kategorii męsko-mie- 
szanej pierwsze miejsce zajęła 
drużyna reprezentująca DMH 
HiL, hotel nr 39, pod kierownic­
twem kok Marii Leszczyńskiej.

Zwycięzcy zawodów otrzymali z 
rąk wiceprzewodniczącego podko­
misji imprez, na orientację Okręgu 
PTTK w Krakowie kol. mjra A. 
Ratyńskiego, kierownika zawo­
dów, przew. podkomisji marszu na 
orientacje KTP kol. K. Kruka 1 
przew. KTP kol. A. Kruczka — 
dyplomy, medale pamiątkowe i u- 
pominki. Obecny na zawodach był

(Dokońcienia na str. t)

Meldunki z obozów treningowych
Do Andrychowa pojechałem wraz 

z wiceprezesem KS Hutnik, mg rem 
M. Chomą. Od 16 bm. przebywają 
w Andrychowie koszykarki nasze­
go klubu ze swym trenerem, inż. 
E. Hajto. Mieszkają w hotelu „Les- 
kowiec". Tam właśnie zastajemy 
całą ekipę. Kończy się właśnie po­
ra poobiedniej „ciszy", czytaj: po­
obiedniej drzemki. Treningi są bo­
wiem tak intensywne, że prawie

N I E
do
o-

nienajlepszych warunków 
treningu. Panujące w tym 
kresie olbrzym e upały, dawa­
ły się nam bardzo we znaki. 

Trudno w tei chwili ocenić 
formę zespołu, bo nie przepro­
wadzaliśmy żadnych spotkań 
kontrolnych. Oceniając indy­
widualne wyszkolenie poszcze­
gólnych zawodników trzeba 
stwierdzić, że jest ono lepsze 
niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Zawodnicy są 
bardziej sprawni i lepiej przy­
gotowani siłowo. Teraz więk- 

,szq uwagę zwrócimy r.a ćwi­
czenia wytrzymałościowe.

Nowi zawodnicy, którzy 
zgłosili akces do naszego ze­
społu, będą ną pewno przy­
datni zarówno w rozgrywkach 
ligowych jak i spotkaniach o 
puchar „Sportowca"' i CP.ZZ.

wszystkle zawodniczki śpią dosko­
nale. Tylko inż. Hajto nie ma na 
to gbyt wiele czasu. Obłożony fa­
chowymi, obcojęzycznymi lektura­
mi studiuje najnowocześniejsze e- 
lementy gry w koszykówkę. Roz­
szerza swą teoretyczną wiedzę.

.Mam tu łącznie 20 dziewetąt, w 
tym oczywiście całą czołówkę, 
choć nie przyjechało kilka, które 
zakwalifikowałem na zgrupowanie. 
Są więc reprezentantki naszego 
miasta na ostatniej spartakiadzie 
mśodzieży: RERUTKO, MACIEJE­
WSKA. KUCHARSKA, NEMŚ : 
MUS1AL. Jest szereg innych za­
służonych zawodniczek wspoma­
gających sekcję swą pracą społe­
czną, z kapitanem drużyny KO­
SMAN. Jest wreszcie kilku naj­
młodszych, spośród których naj­
większe umiejętności zdobyty jaz 
do-ychezas CZYŻEWSKA i MO­
RAWSKA.

Dziewczęta zbierają się w hote­
lowym hallu. Czekają na swego 
trenera. Wspólnie Idziemy na dru­
gi tego dnia, popdfudniowy tre­
ning. Hala Beskidu tętni życiem 
cały dzień. Właśnie kończą mecz 
sparrlngowy Koszykarze AZS-u 
Katowice 1 MKS Aordan z Kra­
kowa. Za chwilę parkiet wypełnia 
się dwudziestoosobową 
dziewcząt z nowohuckich

Seniorzy lotnictwa na b. lotnisku w Czyżynach. 
Fot. ST. GAWLIŃSKI

cki pą 
szkol 

podstawowych i średnich. Z uwa­
gą słuchają poleceń trenera. Naj­
pierw kilka minut rozgrzewki bez 
piłki. Potem ćwiczenia z piłką. 
Wcale nie takie łatwe. Wykonywa­
ne na pełnej szybkości, wymagają 
niemałego zaawansowania tech­
nicznego. Większość jednak radzi 
sobie zupełnie dobrze. Dla tych 

. najlepszych to już przecież wcale 
nie początek sezonu.

Mamy nadzieję, te i w tym ro­
ku będziemy występować w lidze 
międzywojewódzkiej z niemniej- 
szym powodzeniem. Trudno jed­
nak zakładać, że uplasujemy się 
wyżej w ostatecznej klasyfikacji, 
choć nie 
Znaczyłoby 
awans do 
weźmie 
srość naszej czołówki to juniorki 
(mamy najlepszą drużynę junio­
rek w Krakowie), to zadanie nie 
będzie łatwe. Koszykówka jest 
dyscypliną wymagającą olbrzy­
mich umiejętności, zdolności kon­
centracji; a więc dużą rolę od­
grywa tu doświadczenie.

Uo 29 bm. będziemy w Andry­
chowie, we wrześniu rusza liga ju­
niorek. a ui październiku lipa mię­
dzywojewódzka. Do konkretnych 
sprawdzianów, do walki o punkty 
— już więc niedaleko l (ras)

jest to wykluczone, 
to jednak walkę o 
11 ligi! A jeśli się 

pod uwagę, że więk-



Str. 6 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 34 (767)

Ei Czyn społeczny ZMS-owsów 
a Udana akcja letnia

Po kilku latach, w których 
trudno było dobrze mówć o 
młodzieżowej akcji letniej or­
ganizowanej przez ZF ZMS, w 
kończącym się już lecie zrobio­
no naprawdę wiele.

Najważniejszym i na naj­
szerszą skalę zakrojonym za­
mierzeniem był obóz w Bor­
kach koło Augustowa, na któ­
rym wypoczywało i szkoliło się 
170 aktywistów z zarządów za­
kładowych i kół ZMS. Nato­
miast aktualnie przemierza 
trasę ze stolicy do Gdańska 
dalsza grupa młodych pracow­
ników HiL. Są to uczestnicy o- 
bozu wędrownego statkiem po 
Wiśle. Szkoda wprawdzie, że 
nie wszyscy zgłoszeni potrak­
towali poważnie swój udział w 
tym rejsie i w ostatniej chwili 
z niego zrezygnowali uniemoż­
liwiając tym samym wielu in­
nym chętnym skorzystanie z 
tej atrakcyjnej formy wcza­
sów. Myślę jednak, że w przy­
szłości uda się organizatorom 
uniknąć takiej sytuacji.

Niemało pracy włożyli w elektryfikację ośrodka wypoczynkowego 
w Brzączowicach zetemesowcy z TE. Na naszych zdjęciach ostatnie 
akordy ich społecznej pracy: kabel energetyczny już zakopany, 

a silne ręce wprawnie ustawiają słupy oświetleniowe.
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Śladem naszej krytyki
W notatce pt. „Z ukosa” za­

mieszczonej w nr 32 „Głosu” 
poddaliśmy krytyce jakeść o- 
trzymywanyclf przez hutę 
wkładów do długopisów. Na tę 
publikację natychmiast zarea­
gował Dział Zaopatrzenia, za 
co należą mu się słowa uzna­
nia. W piśmie czytamy m. in.:

„Magazyn V7-93 otrzymuje 
wkłady w oryginalnych opa­
kowaniach zapobiegających 
wysychaniu. Odbioru jakościo­
wego nie dokonuje się bezpo­
średnio po dostawie, aby nie 
uszkodzić opakowań i n e po­
wodować nadmiernego wysy­
chania tuszu we wkładach. W 
myśl obowiązujących przepi­
sów roszczenia odbiorcy z ty­
tułu ewentualnych wad jakoś­
ciowych towarów dostarcza­
nych w oryginalnych opako­
waniach — megą być docho­
dzone w ciągu 14 dni od daty 
ujawnienia wady, a więc po 
otwarc-u opakowania.

Większość wkładów do dłu­
gopisów wydawana jest z ma­
gazynu dla jednostek organi­
zacyjnych huty również w o- 
ryginalnych opakowaniach. W 
takiej sytuacji ewentualne re­
klamacje jakościowe mogłyby 
być składane w oparciu o re­
klamacje użytkowników a ta­
kich dotąd nie zgłaszano.

Do tych obozów dodajmy 
jeszcze niebagatelną w swych 
rozmiarach akcję letnią orga­
nizowaną przez naszą zasadni­
czą szkołę. Ale w ZSZ dla Mło­
docianych co roku nie było z 
tą sprawą źle. Ważnym osiąg­
nięciem jednak jest przede 
wszystkim zapewnienie atrak­
cyjnego i pożytecznego spędze­
nia kilku letnich tygodni nie­
małej przecież grupie młodzie­
ży robotniczej, której nie 
zawsze najłatwiej o urlop w 
lecie.

Zresztą sytuacja z zeteme- 
sowskim wypoczynkiem nie 
odbiega od ogólnej sytuacji w 
HiL. Ten rok dał nam nowe 
ośrodki: Bartkową i Koninki. 
A i o dalszych perspektywach 
rozwoju bazy wczasowe} mówi 
się obecnie po VIII Plenum z 
większym optymizmem. I z 
większą odpowiedzialnością.

Jednak własne obozy, które 
organizował ZF nie stanowią 
jedynej formy wypoczynku 
hutniczej młodzieży. Wielu 
młodych pracowników HiL ko­

rzystało z Juventuru spędzając 
urlop poza granicami kraju. 
Wielu, jak choćby i autor tego 
artykułu, brało udział w obo­
zach wojewódzkich w Gród­
ku. Wprawdzie warunki tam 
nieco gorsze, niż w pobliskiej 
Bartkowej, ale... znacznie słab­
sza aparatura nagłaśniająca 
stwarza lepsze szanse na o- 
detchnięcie od miejskich ha­
łasów.

ZMS nie ogranicza jednak 
swych planów odnośnie let­
niego wypoczynku tylko do 
form wczasowych. Pamięta się 
również i o tych, którzy po- 
zostają w mieście. Bo przecież 
jest to okres najcięższej pracy. 
Mniejsze obsady (wiadomo,

Jednorazowe dostawy wyno­
szą ok. 5000 sztuk wkładów i 
takie ilości pozostają w maga­
zynie nie dłużej, jak miesiąc. 
Nie możemy natomiast wyklu­
czyć możliwości, że na skutek 
nieprawidłowego wydawania 
wkładów w hurtowni, mo ą
tam zdarzyć się 
przeterm inowania 
gwarancyjnych.

Na zakończenie 

przypadki 
okresów 

pragniemy
zakomunikować, że notatka
prasowa podyktowana troską 
o dobro huty i jej pracowni­
ków spowodowała, że wystą­
pimy z interwencją do hurto­
wni zaopatrującej nas we 
wspomniane wkłady, aby za­
bezpieczyła nam towar o do­
brej jakości a równocześnie 
zaostrzymy formy wyrywko­
wej kontroli jakościowej o- 
trzymywanych wkładów”.

Otrzymaliśmy również pis­
mo od dyrekcji MPK w Kra­
kowie, co jest tym bardziej 
godne uwagi, że do tej pory 
to przedsiębiorstwo raczej na 
publikacje krytyczne nie od­
powiadało. Rzecz dotyczy zdję­
cia z dnia 31 lipca br. z pod­
pisem dotyczącym wadliwie 
działającej sygnalizacji świetl­
nej przy uL Kocmyrznwskiej 

urlopy) pracować muszą nie­
raz w warunkach zbliżonych 
do tych, jakie panują w przed­
sionku piekła. Dla nich to wła­
śnie myśli fię (i co więcej, już 
robi!) o ośrodku z prawdziwe­
go zdarzenia w Niepołomicach. 
W tym roku, dzięki młodzie­
żowemu czynowi uporządko­
wano już istniejący zespół 
domków kempingowych. Przy­
gotowano też już szkicowy 
projekt zagospodarowania 
znacznie większego terenu na 
skraju Puszczy Niepołomickiej. 
Załatwiono też nieuregulowane 
dotąd sprawy dzierżawy tere­
nu.

Kiedy natomiast • dzisiejszy 
projekt — a sądzę, że nie 
trzeba będzie czekać na to zbyt 
długo — stanie się rzeczywis­
tością, wówczas kombinat bę­
dzie miał wreszcie z prawdzi­
wego zdarzenia ośrodek wypo­
czynkowy, który dzięki swej 
bliskości Nowej Huty i dogod­
nemu dojazdowi zapewni wa­
runki właściwej rekreacji za­
łodze. Bowiem wstępny szkic 
zagospodarowania zakłada nie 
tylko z rozmachem pomyślane 
zaplecze gastronomiczne, bois­
ka, kąpieliska i baseny. Nie 
tylko przewiduje wybudowa­
nie odpowiedniego zaplecza 
dla sportów letnich, ale także 
i dla sportów zimowych. Był­
by to więc obiekt przydatny 
przez krągły rok. Bo też i ca­
ły rok. nie tylko w lecie o re­
kreacji sił hutników myśleć 
trzeba. Poza tym byłaby tam 
również możliwość organizo­
wania imprez kulturalnych, ja­
ko że projektant zaplanował 
budowę muszli koncertowej. W 
sumie — zamierzenie iście im­
ponujące. Oby tylko z deski 
architekta „przeniosło się“ na 
skraj Puszczy. Skoro jednak 
wiele zakładów w naszym kra­
ju ośrodkami takimi dysponu­
je, czemużby nie miał posia­
dać atrakcyjnego miejsca nie­
dzielnego wypoczynku również 
i największy kombinat w Pol­
sce?

Ale inicjatywy ZMS nie o- 
graniczają się do projektów. 
Zanim tamte zostaną zrealizo­
wane, robi się to, co można 
bez większych nakładów. Tak 
to właśnie w Brzączowicach 
nad Rabą 92 zetemesowców z 
pionu Głównego Energetyka 
pracowało przy zagospodaro­
waniu ośrodka wypoczynkowe­
go. 19 sierpnia zakończyli oni 
pracę przy doprowadzeniu 
energii elektrycznej. Trzeba 
było wykopać w kamienistym 
terenie ok. 500 m rowu pod ka­
bel energetyczny, założyć ka­
bel i słupy oświetleniowe. Hu­
ta zaoszczędziła na tym 9 tys. 
złotych, a załoga zyskała jesz­
cze jedno miejsce, w którym 
po ciężkiej pracy można 
odetchnąć świeżym powie­
trzem, o które w Krakowie 
coraz trudniej.

S. NOWAKOWSKI

oraz na ul. Karola Darwina, 
od strony Grębałowa. Dyrek­
cja MPK wyjaśnia, że sygna­
lizacje zostały już naprawione, 
są systematycznie naprawiane, 
kontrolowane i konserwowane 
przez Wydział Elektryczny, od­
powiedzialny za konserwację 
wszelkich urządzeń sygnaliza­
cyjnych. Częste uszkodzenia 
tych urządzeń, które pbwstają 
na skutek złej jakości prze­
kaźników, po zgłoszeniu przez 
motorniczych względnie przez 
służbę nadzoru technicznego, 
są natychmiast naprawiane 
przez pogotowie elektryczne.

Pismo informuje dalej, że 
właściciel gruszy, której gaię- 
zie utrudniały widoczność od 
strony Grębałowa. wyraził 
zgodę na ich obcięcie. Dyrek­
cja MPK _— na zakończenie 
wyjaśnienia — dziękuje redak­
cji za uwagi krytyczne.

*
Cieszy nas właściwe, rzeczo­

we reagowanie na krytykę 
prasową. Ciekawi jednak je­
steśmy, kiedy nareszcie odez­
wą się przedsiębiorstwa, któ­
re wytknęliśmy w ostatnim 
numerze „Głosu” w artykule 
pt. „Grochem o ścianę — czyli 
rzecz o stosunku do krytyki”. 
Czekamy na wyjaśnienia, zre­
sztą Już dość długo... (DR)

TT 7filmie Romana Załusk!e- 
1'1/ 9° pt. „Kardiogram” jest 

scena, w której sekre­
tarz organizacji partyjnej — 
rzecz dzieje się w małym mia­
steczku — wzywa do sieb e 
miejscowego lekarza. Eskulap 
jest człow.ekiem, jakich mało 
już dzisiaj w Polsce, nawet tej 
„powiatowej”. Zajmuje się ab­
solutnie wszystkim, co dotyczy 
medycyny, nawet chirurgią i 
porodami. Nie jest Jud.mzm. 
To człowiek przeciętny, mają-

KRONIKA ZMS
• Hutnicza organizacja ZMS 

rozpoczęły kampanię sprawoz­
dawczo-wyborczą. Odbyły się 
już pierwsze zebrania w ko­
łach ZMS w HPR i DN. W po­
nad 170 kołach zebrania za­
kończą się do końca września. 
Natomiast kampanię podsu­
muje konferencja fabryczna, 
której termin ustalono wstęp­
nie na 6 listopada.

Młodzież naszej huty przy­
stępuje do tej ważnej dla or­
ganizacji akcji z niemałym do­
robkiem. Byliśmy bowiem w 
czołówce, gdy idzie o realiza­
cję czynu „Dar Ojczyźnie”. 
Niemałe też są wyniki pracy 
MBDJ, dobrze rozwija się in­
dywidualne współzawodnic­
two pracy. Również i w in­
nych dziedzinach osiągnięcia 
upoważniają do stwierdzenia, 
że czas od poprzedniej kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej ZMS w HiL wykorzystał 
dobrze.

• 20 i 21 w ośrodku 
Niepołomicach odbyło 
minarium szkoleniowe 
Zakładu Materiałów 
trwałych.

0 Kolejne brygady 
zdobyły tytuł „DORO”. W u- 
biegłą sobotę na imprezie w 
Ognisku Młodych członkowie 
tych brygad otrzymali odzna­
ki „DORO”.

ZMS-w 
się se- 
aktywu 
Ognio-

z P-30

Służbie bhp - pod rozwagę
Spodnie, które miały chronić 

wytapiaczy żeliwiaków przed 
poparzeniami, stały się przy­
czyną przykrych odparzeń. 
Brygada topienia żeliwa wy­
posażona została w grube weł­
niane ubrania ochronne co 
pracy przy płynnym metalu — 
od kilku już miesięcy praco­
wnicy ci cierpią fizyczny ból. 
Na nogach tych ludzi potwo­
rzyły się rany — konieczna 
stała się interwencja lekarza 
dermatologa.

Wełniane ubranie, o którym 
piszę, służy wytapiaczom już 
od dłuższego czasu — w okre­
sie zimowym na pewno zdało 
egzamin. Upały, w jakich pra­
cowała załoga naszej huty da­
ły się jednak porządnie we 
znaki wszystkim, bezpośrednio 
obsługującym agregaty topie­
nia metalu. Trudno sobie wy­
obrazić, aby wytapiacz, pracu­
jący w wysokiej temperaturze 
otoczenia, oprócz uniformu ze 
zbitej wełny, wkładał jeszcze 
kalesony, które miałyby chro­
nić naskórek przed podraż­
nieniem. Przepocone spodnie, 
których nigdy się nie pierze, 
są tego przyczyną — rezultat 
— rany na ciele.

Sądzę, że bez względu na to, 
jakie stanowisko zajmie w tej 
sprawie służba lekarska, in­
spekcja pracy BHP oraz samo 
kierownictwo wydziału — już 
dziś należy podjąć konkretną 
decyzję, przychodzącą wyta­
piaczom z pomocą. Potrzebne 
są odpowiednie ubrania, a
luiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiuiiiiiiiiiiifiimiiiitiiiiii 

„Kompas 71"
(Dalszy ciąg ze str. 5) 

przedstawiciel Zarządu Oddziału 
PTTK w HiL kol. Cś. Anioł.

Na koniec kilka słów o orga­
nizatorach, którzy wnieśli nie­
mały wkład pracy społecznej w 
przygotowanie tej udanej, poży­
tecznej imprezy. Są to kol. kol.: 
inż. J. Plewa (sędzia główny za­
wodów), R. Bielecki, K. Szczeli­
na, T. Duch, I. Ostrowski, S. 
Kruk, E. Pazdor. J. Bożek, J. J. 
Smudowie, M Wojcieszek, G. Ku­
charska, T. Pacura, R. Czaplicki. 
Działaczom KTP pomogli w przy­
gotowaniu zawodów koledzy przo­
downicy z Komisji Górskiej. Sę­
dziami zawodów na punktach 
kontrolnych byli kol. kol.: L. Ma­
zur, J. Pałka, M. Rajchel, R. Mań- 
czyk, K. Piglowtki, J. 1 T. Zgało- 
wie, M. Ostrowska, Z. Kacaj, M. 
Kuchnia. JERZY DANEK

Felieton aktuclny

O etykietkach
i inicjatywie

n-

cy swoje słabości i wady, ale 
uczciwie, rzetelnie wykonują­
cy swój niełatwy przecież za­
wód. Ponieważ jednak nie u- 
lega naciskom miejscowych 
notabli, sekretarz wysuwa sze­
reg zarzutów. Dlaczego nie wy­
stawił świadectwa zgonu dz'e- 
cka a oddał sprawę do proku­
ratora? Dlaczego kręci romans 
z mężatką? Dlaczego pomógł 
staremu człowiekowi w zdoby­
ciu renty inwalidzkiej, cho- 
•ciaż wiadomo, iż człowiek ten 
sam się naraził na kalectwo? I 
wreszcie argument najmocniej, 
szy: podobno zarabiacie
gromne krocie, podobno prze­
rywacie ciążę?

Podobno. Straszne słówko. 
Lubimy się nim posługiwać, 
jeżeli czegoś nie w emy 
pewno. Bardzo często 
dzamy tym słówkiem 
dę uczciwym ludziom.

Przed kilku dniami 
łam w programie krakowskim 
Polskiego Radia felieton, pod 
którym każdy myślący czło­
wiek podpisałby się bez wa­
hania obiema rękami. Sens fe­
lietonu był taki: „jeżeli czegoś 
nie wiemy, nie mówmy i nie 
piszmy wygodnego w takich 
wypadkach zwrotu ..zdaje mi 
się”, „wydaje się, że”. Lepiej 
milczeć, niż opierać się na te­
go rodzaju odczuciach. Wyczu­
cie można mieć, ale przede 
wszystkim trzeba coś w i e- 
d zi e ć, a nie wyczuwać...”

Niejaki obywatel Kowalski 
otrzymał paszport i wizę, daj­
my na to — do Francji. Jego 
sąsiedzi, towarzysze pracy, 
krewni, przyjaciele i znajomi 
natychmiast snują domysły:

na 
wyr za- 
krzyw-

słysza

lutiiii:

przede wszystkim takie, które 
można by prać, z korzyścią 
dla zdrowia noszącego je pra­
cownika. Zdyscyplinowana 
brygada topienia żeliwa W-l 
czeka na szybką pomoc. Współ- 
czując wytapiaczom, godzi 
się zwrócić uwagę grupie zwią­
zkowej, która nie sygnalizowa­
ła o dolegliwościach swych 
współtowarzyszy — ma ona 
przecież najbliższy kontakt i 
wgląd w zagadnienia bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

E. SYNOWIEC 

bę tę bardzo trudno się usuwa. 
Wszelkie zachlapania musi się na­
tychmiast zmyć wodą i wytrzeć do 
sucha.

Fan Zygmunt K. ehcialby samo­
dzielnie wymalować kuchnię i 
przedpokój farbami emulsyjnymi, 
ale nie bardzo w-ie jak to się robi. 
Słyszał, że pomieszczenia pomalo­
wane tego rodzaju farbami są nie­
zdrowe — „podobno po wymalo­
waniu ściany nie przepuszczają po­
wietrza"... pisze pan Zygmunt. —

Może pan śmiało pomalo­
wać farbamj emulsyjnymi mie­
szkanie. Farby tego typu poza tym. 
że są bardzo trwale 1 ściany mo­
żna przez długi czas utrzymać w 
idealnej czystości (wystarczy Je 
po prostu zmywać gąbką zmoczo- - 
ną w wodzie z dodatkiem płynu 
.Ludwik", lub „FF"), mają rów­
nież 1 tę zaletę, że zachowują mi- 
kroporowatość przy jednoczesnej 
wodoodpomości. Nawet w pomie­
szczeniach takich jak łazienka, 
gdzie z zasady jest duża wilgotność 
powietrza, ściany nie wilgotnieją a 
farba nie łuszczy się 1 nie odpa­
da. Malowanie farbami emulsyj­
nymi jest znacznie łatwiejsze niż 
klejonymi — można nawet przery­
wać pracę bez obawy powstania 
zacieków. Przystępując do malo­
wania trzeba (w wypadku jeżeli 
pomieszczenia były kilkakrotnie 
malowane fąrbami klejowymi) do­
kładnie nawilżyć wodą i stare ma­
lowidła zeskrobać. W nowych 
mieszkaniach, malowanych jeden 
raz — można ściany tylko zetrzeć 
z kurzu, a miejsca bardziej bru­
dne — zmyć wodą. Do plerwszeco 
malowania używa się farby bardzo 
rozcieńczonej (na litr farby — 
1/2 litra wody) i lekko nawilża s‘ę 
tynk. Po wyschnięciu nakłada się 
farbę emulsyjną rozcieńczoną nie­
znacznie. taił żeby można było ją 
rozprowadzić pędzlem względnie 
szczotką. Przed malowaniem nale­
ży bardzo starannie przykryć me­
ble, ponieważ oo wyschnięciu far-

ciekawe po co on tam jedzie, a 
jeżeli już jedzie. to czy wróci? 
Wiadomo przecież, że nie raz 
narzekał, na pewno chee zwiać!

Inny obywatel, nieźle zara­
biający, ciuła całe lata, odkła­
da oszczędności na książeczkę, 
nie wyjeżdża zagranicę, spę­
dzając urlop na wczasach pod 
gruszą. Nareszcie któregoś dnia 
kupuje sobie „syrenkę”. Ale 
ten fakt wcale nitrwydaje się 
normalny sąsiadom. „Na pew­
no robił kanty. Bo któż z pra­
cy rąk może dojść do samocho­
du? Podejrzana sprawa...”

Przykleja się ludziom róż­
nego rodzaju etykietki. Przy­
kłady można znaleźć i u nas, 
w kombinacie. Mamy sygnały, 
jeszcze nie sprawdzone do 
końca, aby ujawniać szczegó­
ły, że i w niektórych wydra- 
łach huty nie dzieje s ę do­
brze. W ciągu jednego dnia, ni 
stąd ni zowąd, człowiek otrzy­
muje przeniesienie na inne 
stanowisko i nawet nie ma 
możności przedstawić swoich 
argumentów. Tworzy się wo­
kół niego atmosferę nieufno­
ści, jak gdyby co najmn ej był 
przestępcą. „Sprawa uzgodnio­
na z kolektywem”. Z jakim 
kolektywem? To nieważne. 
Może ten właśnie człowiek nie 
chciał brać udziału w różnego 
rodzaju kombinacjach 
„kolektywu"? 
obserwowane 
mieniu? Może 
zakulisowych 
zgodnych z prawem machina- 
oji?

Nie łudźmy się, że proces 
odnowy został zakończony. To 
długa, trudna robota. Nowy 
styl nie dotarł jeszcze 
wszystkich, nie objął tych 
dołe”. Grupa związkową 
przykład nie sygithlizuje 
łączek załogi, bo „nie było 
lecenia”. Czy zawsze ktoś za 
nas musi myśleć? Czy nie stać 
nas na inicjatywę, na to, aby 
działać samodzielnie tam. gdzie 
chodzi o interes człowieka?

Niestety. Ale słowo „odno­
wa" jest na ustach wszystkich. 
Tych, którzy rzeczyw:ście pra­
cują po nęwemu i tych, k ó- 
rzy stosują w pracy t we 
współżyciu z ludźmi s:are me­
tody, czekając na „wytyczne”. 
Tych drugich trzeba demasko- 

• wać. Aby n e zaprzepaścili 
| wielkiej szansy, jaką nieś e ze 
I sobą nasza współczesność.

DANUTA RYBARCZYK

tegoz 
Może nazywał 
zjawiska po i- 
nie chciał kryć 
a niezupełnie

do 
„na 
na 

bo- 
po-

Jasny garnitur w drobne ciem­
niejsze pascczki — idealnie nada- 
je się na spacery w cieplejsze je­
sienne dni. Komunikujemy, że ten 
garnitur oraz inne również bardzo ■ 
ładne fasony są do nabycia w 
sklepie „Paw“ przy Alei Bóż w 
cenie od 166(^-1850 zŁ
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HARCERSKIE LATO

Na kaszubskiej ziemi
Harcerze ze szczepu PPB HIL i 

„Czerwonych chust" w czasie te­
gorocznych wakacji obozowali nad 
jeziorem ‘Charzykowskim. Lato — 
zwłaszcza przy sprzyjającej po­
godzie — przebiegało wesoło. A- 
trakcji 1 przygód dostarczały pie­
sze wycieczki, szczególnie dwu i 
trzydniowe, które pyły najlepszą 
okazja do wykazania się w prak-

Pisane na wodzie
...stały się zarządzenia i polece­

nia Służby Zdrowia Szpitala im. 
S. Żeromskiego w Nowei Hucie, w 
stosunku do chorych przebywają­
cych na leczeniu w Oddziałach La­
ryngologicznym. Okulistycznym i 
Dermatologicznym Temat aktual­
ny, z którym spotykają stę miesz­
kańcy osiedla Na'Skarpie, a mowa 
o chorych, pragnących dokonać 
zakupów na wyżej wymienionym 
osiedlu Otóż rzecz w sobie nie 
ciekawa, ii chorym tym zabrania 
sią opuszczania szpitala — poddani 
sa przecież leczeniu zamkniętemu. 
W sklepach zaś wywieszono zarzą­
dzenie zabraniające obsługiwania 
chorych — i słusznie, biorąc pod 
uwagą, że ci wychodząc na teren 
osiedla ubrani są w ubrania szpi­
talne: piżamy i szlafroki. Nie chcę 
wnioskować, że sam kontakt z o- 
toczeniem niesie w sobie zarodek 
infekcji i roznosi bakterie choro- 
bol worcze.

Ale i to na pewno brano pod u- 
wagę przy kierowaniu się zarzą­
dzeniem. Niemniej jednak muszę 
stwierdzić, że chorym można by 
przyjść z pomocą. Zakupy, które 
pragną zrealizować na terenie 
dzielnicy — bo tylko w tym celu 
wychodzą na zewnątrz szpitala — 
można by realizować przecież w 
samym szpitalu. Tak jest na przy­
kład w głównym budynku Szpita­
la, gdzie chorzy mefą możność za­
opatrzenia się w potrzebne artyku­
ły w znajdującym się tam kiosku.

Podsuwając tę myśl Dyrekcji 
Szpitala i Wydziałowi Handlu je­
stem przekonany, Iż zostanie ona 
pomyślnie, z korzyścią dla cho­
rych spełniona. Zarządzenia, o
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Szanowna Redakcjo! Nie­
dawna przebywałem jako pa­
cjent na oddziale okulistycz­
nym Szpitala im. Żeromskie­
go w Nowej Hucie. Pragnę te­
raz wyrazić moje jak również 
pozostałych pacjentów. — peł­
ne uznanie całemu personelo­
wi za ich troskliwą opiekę, za 
ich ciężką i odpowiedzialną 
pracę. W szpitalu czułem się 
jak w domu, panowała tam 
bowiem bardzo mila, przyja­
zna atmosfera. Jestem pełen 
podziwu dla lekarzy, którzy 
swą trudną pracę wykonują z 
poświęceniem i pełnym odda­
niem, bez słowa skargi — a 
przeciwnie, starają się jesz­
cze pocieszać pacjentów i u- 
milić im okres leczenia.

Chciałbym więc tą drogą, o 
co prosili mnie również 
współtowarzysze niedoli, naj­
serdeczniej podziękować or­
dynatorowi dr Kubatko za 
troskliwą i ojcowską opiekę, 
pani dr Hodakowej za bardzo 
serdeczny stosunek do pacjen­
tów. za dodawanie im otuchy 
w przykryęh chwilach choro­
by. Słowa uznania należą się 
również pozostałym lekarzom 
oraz siostrom — Teresie Bal i 
Wojciechowskiej.

Wdzięczny pacjent 
Edmund Chmieliński 

pracownik HiL

POGODA
PO so-stopniowej kanikule z 

początkiem tygodnia przyszło 
gwałtowne ochłodzenie. W cyrku­
lacji wokół wyżu znad południo­
wej Skandynawii napłynęło nad 
Polskę mroźne powietrze pocho­
dzenia arktycznego. Lokalnie wy­
stąpiły przygruntowne przymroz­
ki.« na Kasprowym Wierchu tem­
peratura spaiia do —2 st. Ale już 
po dwóch dniach sytuacja się 
zmieniła. Wył przemieścił s:ę na 
południowy wschód i z tą chwilą 
zaczęło się znowu ocieplać. W naj­
bliższym czasie temperatura wzro­
śnie powyżej 20 st„ miejscami do 
I* st. Zachmurzenie będzie się 
łsr.ieniać od rozpogodzeń po drob­
ne opady deszczu, zwłaszcza w 
górach, miejscami mogą wystąpić 
burze. .•ROMYK 

tyce znajomościami harcerskiego 
..rzemiosła”. Ponadto — w czasie 
wycieczek — harcerki 1 harcerze 
poznawali piękno kaszubskiej zie­
mi, zapoznali się z historią walk 
z hitlerowskim okupantem na 
tych terenach, zawarli znajomość 
z żyjącymi uczestnikami walk.

Olimpiada sportowa zorganizo­
wana zarówno dla harcerzy jak 
1 dla młodzieży miejscowej była 
źródłem wielu przeżyć wynikają­
cych ze szlachetnej rywalizacji 

których wspomniałem, nie będą 
pisane na wodzie Mieszkańców 
osiedla Na Skarpie pozbawi się 
bądź co bądź nieprzyjemnych o- 
brazów ludzkich nieszczęść, jakimi 
sa właśnie chorzy pacjenci, któ­
rym wszyscy bardzo wspólczuje- 
my, ale którzy powinni się leczyć 
w szpitalu, a nie wychodzić poza 
jego teren.

(Z notesu E. S.)

To nie jest zderzenie tramwaju z dźwigiem samochodowym 
lecz przygotowanie do podniesienia wagonu, któremu wi­
docznie zbrzydło jeździć starą trasą. Na szczęście dla pa­
sażerów tej linii przerwa nie trwała długo, zwłaszcza że 
czynna jest ta nowa nitka torów biegnąca wprest z dziel­
nicy przez Mogiłę do Pleszowa.

JOZEF ROSKIEWICZ

„Złoto"
dla aglomerowników

Oczywiście, że nie jest to 
„takie prawdziwe’’ złoto, aie 
satysfakcja je w tej postaci 
dostać. Chodzi o złote odznaki 
brygad dobrej roboty, które 
otrzymało pońad 40 pracowni­
ków aglomerowni I w ubiegłą 
sobotę. Są oni z brygad mi­
strzów K. NIewczasa, S. OI- 
daka i T. Czesaka. Wśród od­
znaczonych byli: J. Popiołek, J. 
Kaleta, M. Szwaja, H. Trojan 
i A. Migas — przew. kpla 
ZMS — organizacji, która pa­
tronowała współzawodnictwu o 
ten zaszczytny tytuł.

Na fot. moment wręczania 
złotych odznak DORO.

JÓZEF ROSKIEWICZ

Jednym zdaniem

W ub. roku, w ramach lecz­
nictwa otwartego przyjęto bli­
sko 638 tys. pacjentów, zare­
jestrowano około 28.600 wizyt 
domowych oraz wykonano po­
nad 25 tys. badań, profilak­
tycznych.

*
Nasza dzielnica składa się z 

52 osiedli, w tym 36 miejskich 
— pozostałe, to nowohuckie 
gromady^

*
Na około 81 tysięcy zatrud­

nionych, blisko 35 tys. przy­
pada na przemysł hutniczy a 
nie całe 20 tys. osób pracuje 
w budownictwie. 9
' *
W Nowej Hucie posiadamy 

około 6 tysięcy punktów świe­
tlnych. (bg) 

sportowej, a także stanowiła szan­
sę rozwijania tężyzny fizycznej.

W programie obozowym nie 
brakło również takich imprez jak 
gry terenowe, zawody o zdobycie 
MOSO, bieg harcerski, wieczorne 
ogniska, śpiewy i gawędy. Harcer­
ski czyn społeczny przebiegał pod 
hasłem „Zieleń to tlen dla naszych 
płuc". Uczestnicy obozu przepra­
cowali społecznie 250 godzin przy 
pielęgnowaniu leśnej szkółki.

Komisja z Hufca ZHP w Nowej 
Hucie przeprowadziła wizytację 
obozu, wysoko oceniając pracę 
kadry wychowawczej z młodzieżą, 
zaangażowanie, uczestników w co­
dzienne życie obozowe, oraz do­
bry program.

Uczestnicy obozu mają trochę 
żalu do głównego patrona obozu 
jakim jest PPB HIL za zbyt małe 
zainteresowanie ze strony przed­
stawicieli zakładu.

W sumie jednak były to wspa­
niale wakacje. <kp)
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Współzawodnictwo pomiędzy 
pięcioma zaspołami miało o- 
gromną pomoc ze strony kie­
rownictwa, organizacji partyj­
nej i związkowej. Do mety 
dotarły trzy zespoły, należy 
mieć nadzieję, że pozostałe 
wezmą sobie „na ambit” i w 
następnym okresie dotrzymają 
kroku do ostatka, sięgając po 
laury zwycięzców. Zakończa­
niem miłego spotkania była 
„potańcówka” przy doskonale 
grającej orkiestrze z Zakłado­
wego Domu Kultury. W myśl 
zasady, że nie tylko samą pra­
cą człowiek żyje. (r)
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Oburzające!

Mniej personelu, ale więcej chieba
Rozbudowujące się w szyb­

kim tempie Bieńczyce stale 
grzeszą zbyt małą ilością skle­
pów, co poważnie daje się we 
znaki -ogromnej liczbie ich 
mieszkańców. Tym bardziej te, 
które są, powinny być specjal­
nie dobrze zaopatrzone, a tym­
czasem...

Do redakcji zgłosił się nasz 
Czytelnik (nazwisko znane 
redakcji):

„...W sobotę (była godz. 16.00) 
w pawilonie nr 159 na os. Stru­
sia chciałem kupić chleb. Nie­
stety, półki z pieczywem były 
puste. Zapytałem jednej z 
licznych sprzedawczyń, czy 
jeszcze dzisiaj przywiozą.

— Chleba nie będzie — od­
powiedziała patrząc na mnie 
jak na intruza.

— Dlaczego nie będzie, prze­
cież jeszcze do zamknięcia 
sklepu prawie 3 godziny, a 
jutro niedziela...

— Objechał całe miasto, a 
teraz tu się o chleb upomina 
— zareplikowała niegrzecznie 
sprzedawczyni prawie oburzo­
na „natręctwem” klienta.

Ponieważ zdarza mi się czę­
sto, że wracając z pracy tra­
fiam tu na resztki nieświeżego 
pieczywa, nie mówiąc już o 
garmażerce, z której najczęś­
ciej jest tylko... żółty ser, po­
prosiłem o książkę życzeń i za­
żaleń. Sprzedawczyni zlekce­
ważyła- moją prośbę. Odwróci­
ła się ostentacyjnie i wyszła 
na zaplecze. Moie słowa u-

n Rozwój sieci handlowej i gastronomicznej 
s Polepszenie kultury obsługi a Nowe formy 

w handlu
W prawdzie na przestrzeni

ostatnich lat nastąpiła 
pewna poprawa w cało­

kształcie pracy placówek han­
dlowych i gastronomicznych 
na terenie naszej dzielnicy, 
jednak stale wzrastające po­
trzeby ludności, jak również 
wzrost realnych dochodów, po­
lepszenie się warunków życia, 
wymagają od handlu jeszcze 
lepszej, sprawniejszej, opera- 
tywniejszej działalności” — 
oto fragment uchwały Ple­
num KD PZPR w sprawie 
dalszego doskonalenia pracy 
przedsiębiorstw, placówek 
handlowych i gastronomicz­
nych na terenie Nowej Huty. 

Postanowienia uchwały ma­
ją na. celu polepszenie zaopa­
trzenia w dzielnicy, rozwój 
sieci handlowo-usługowej i 
gastronomicznej, nie bez zna­
czenia są sprawy, związane z 
podniesieniem poziomu kultu­
ry handlu.

Szereg zadań dotyczy roz­
woju sieci, modernizacji pla­
cówek. O zrealizowanie pro­
gramu budownictwa pawilo­
nów dla potrzeb handlu na 
lata 1971—75 troszczyć się ma 
DIM I. PBM, SM „Hutnik” o- 
rąz Prezydium DRN. Jako 
priorytetowe zagadnienie uz­
nano budowę Centrum Han­
dlowo-Usługowego w zespole 
osiedli bieńczyckich.

W najbliższej 5-latce należy 
ponadto kontynuować rozwój 
sieci dróbnodetalicznej oraz 
stoisk sprzedaży przedsklepo- 
wej. Dotyczy to przede wszy­
stkim osiedli wiejskich i no­
wo budowanych.

Inne ważne zadanie, to za­
kończenie do roku 1973 moder­
nizacji sieci handlowej w alei 
Przyjaźni i alei Róż. Ponadto 
opracowany zostanie analo­
giczny program dla pozosta­
łych ciągów handlowych, na 
lata 1973—75. Do realizacji i 
tego programu, konioczna jest 
rozbudowa zaplecza remonto­
wego przedsiębiorstw handlo­
wych. Jeszcze w tym roku na­
leży przeanalizować tak istot­
ne sprawy, jaką jest powoła­
nie specjalistycznego przedsię­
biorstwa remontowego dla po­
trzeb handlu.

Dy-ekcje Przedsiębiorstw 
Handlowych m. in. mają sy­
stematycznie doskonalić tech­
nikę ekspozycji i reklamy, w 
najbliższej 5-latce dzielnica 
powinna otrzymać dziesiątki 
nowych neonów reklamowych.

Zgodnie z uchwała XIJI 
Dzielnicowej Konferencji 

grzęzły w pustce. Okazało się, 
że jeszcze jeden klient n i e- 
słusznie upatrzył sobie ten 
sklep, żeby kupić pieczywo na 
niedzielę, stworzyliśmy więc 
wspólny front. Ponowiliśmy 
żądanie o książkę zażaleń. 
Przyparta do muru sprzedaw­
czyni nie dała jednak za wy­
graną: Wyciągnęła wreszc:e z 
zaplecza 2 skrzynki Chleba, 
popchnęła je pogardliwie w 
kierunku klienta.

— Teraz ci pewnie wystar­
czy — skomentowała. Uważała 
widocznie, że po tak długiej 
„wymianie zdań” może przejść 
z naszym Czytelnikiem n& 
„ty”. Więcej poufałości niż 
znajomości...

A co na tę rodzajową scen­
kę dyr. MHD w Nowej Hucie? 
Może by tak zainteresować się 
tym sklepem? Wyciągnięciem 
odpowiednich konsekwencji 
nauczyć sprzedawców kultury 
obsługi? Sklep to nie prywat­
ny folwark, a chamstwem nie 
należy uzupełniać braków w 
zaopatrzeniu.

Klienci i redakcja (też zja­
dacze clileba) czekają na wia­
domość, jakie konsekwencje 
swego wyjątkowo niegrzeczne­
go zachowania poniosła owa 
sprzedawczyni i czy wreszcie 
mieszkańcy osiedli Strusia. Mi- 
strzcjowic i innych sąsiednich 
przestaną dźwigać pełne siat­
ki zakupów „z miasta”? 

Sprawozdawczo-Wyborczej, w 
okresie cd ’1972 do 1975 DIM I 
i PBM powinny robić starania 
w kierunku: budowy sklepów 
i placówek usługowych w bu­
dynkach mieszkalnych, w 
głównych ciągach komunika­
cyjnych, stopniowej rezygnacji 
z budowy pawilonów partero­
wych na rzecz pawilonów wie­
lokondygnacyjnych — pełnego 
wykorzystania l.mitów na bu­
downictwo handlowe i usługo­
we i skracania cyklu budowy 
tych obiektów oraz opracowa­
nie typowej dokumentacji dla 
pawilonów handlowych.

Inne zadania dotyczą po­
prawy zaopatrzenia na terenie 
dzielnicy. Ponadto ważną 
sprawą jest dalsza, systema­
tyczna poprawa w zakresie 
kultury handlu i usług gastro­
nomicznych. W najbliższych 
latach wiele uwagi poświęci 
się szkoleniu pracowników 
handlu.

Z myślą o klientach dążyć 
się będzie do rozszerzania róż­
nych form handlu, m. in. do­
staw do domu artykułów
pierwszej potrzeby. •

Zgodnie z postulatami mie­
szkańców, do końca bieżącego 
roku opracowana zostanie no­
wa siatka godzin otwarcia

CO W TYGODNIU?
' KINA

ŚWIT godz 15.45, 18.no I 20.1«
„Kobieta kot" produkcji japoń­
skiej, dozw. od lat 18.

ŚWIT MAŁA SALA od 25 do 28 
bm. godz. 15, 17 1 19 „Wielka mi­
łość” produkcji francuskiej, dozw. 
od lat 14, od 29 bm. do 1 września 
br. „Charlie Bubbles" produkcji 
francuskiej, dozw. od lat 14.

ŚWIATOWID od 26 do 29 bm. 
godz. 15.45. 18.00 1 20.15 ..Hrabina 
z Hongkongu" produkcji angiel­
skiej. dozw. od lat 14, od 30 bm. 
do 2 września br. godz. 15.45 18 00 
i 20.15 „Michał Waleczny" produk­
cji rumuńskiej, "dozw. od lat 14.

ŚWIATOWID MAŁA SALA od 26 
do 29 bm. godz. 15. 17 i 19 „Old 
Surehand" produkcji jugosło­
wiańskiej, dozw. od lat 11, od 30 
bm. do 2 września br. godz. 15, 
17 1 19 „Kochany łobuz" produk­
cji francuskiej, dozw. od lat 16.

SFINKS od 26 do 29 bm. godz. 
16, 18 1 20 „Gang Olsena" pro­
dukcji duńskiej, dozw, od lat 16, 
od 30 bm. do 2 września br. godz. 
16, 18 i 20 „Królewskie igraszki", 
dozw. od lat 14.

TEATR LUDOWY nieczynny — 
przerwa urlopowa.

ZDK HiL
29 bm. godz. 19.00 — Spotkanie z 

uczestnikami Zlotu Młodzieży Pol­
skiej w Katowicach (Ognisko Mło­
dych, os. Młodości 1);

1. IX. godz. 19.00 — Projekcja fil­
mów krótkometrażowych w rocz­
nicę wybuchu II wojny świato­
wej (Ognisko Młodych);

2. IX. godz. 18.30 — Otwarcie
wystawy „Twórczość plastyczna 
Stanisława Wyspiańskiego” (gale­
ria ZDK HiL „Rytm", ul. Maja­
kowskiego 2).

TELEWIZJA
2«. VIII. — 3. IX. BR.

PROGRAM I
SOBOTA: 10.00 Zbuntowany — 

film prod. franc. 14.10 Kurs roln.
15.30 Spraw, z trójmeczu 1-a Zwią­
zek Radziecki — Polska — NRD. 
17.00 Dziennik.* 17.10 Zbuntowany 
— film. 18.05 Z kamerą wśród 
zwierząt. 18.35 Pegaz. 19.30 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.15 Między­
narodowy Festiwal Piosenki w 
Sopocie. 21.30 Dziennik.

NIEDZIELA: 9.00 Kurs rolniczy.
10.10 Ballada o wójtowej Mary­
nie — film prod. czechosł. 11.25 
Radar. 13.25 Dziennik. 13.40 Prze­
miany. 14.15 PKF. 14.25 U sołtysa 
w Wlśniowie. 15.00 Olimpijczycy 
przyszłości — reportaż. 15.30 Spra­
wozdanie z trójmeczu 1-a ZSRR — 
Polska — NRD. 17.00 Film. 17.35 
wielka gra. 18.30 Program dok. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
20.15 Festiwal Piosenki w Sopocie.
21.30 Mag. sport, (w przerwie).

PONIEDZIAŁEK: 16.50 Dziennik. 
17.00 Opowieści o zwierzętach. 
17.25 Echo stadionu. 17.00 Pytania 
z ulicy. 18.30 Kronika. 18.45 Mag. 
Postępu Techn. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Wrocławski 
Festiwal Oratoryjno-kantatowy. 
20.55 Teatr TV: Bruno Winawer 
„Księga Hioba". 22.00 Dziennik.

WTOREK: 10.00 Pamiętnik Pani 
Hanki — film prod. polskiej. 16.50, 
Dziennik. 17.00 XIX-wieczny ro­
dowód. 17.30 Klub rodziców. 17.50 

sklepów w dni powszednie o- 
raz niedziele i święta.

Szereg wniosków dotyczy 
Nowohuckich Zakładów Ga­
stronomicznych. Należy do 
nich m in. konieczność dalszej 
poprawy obsługi, zwiększenie 
asortymentu i jakości dań. po­
prawy estetyki lokali gastro­
nomicznych, tworzenia barów 
szybkiej obsługi.

Konieczna jest również po­
prawa pracy barów mlecz­
nych, zarówno w zakresie ja­
kości potraw, jak i estetyki i 
higieny.

Dla polepszenia kultury ob­
sługi oraz podniesienia pozio­
mu pracy aparatu handlu w 
szerszym zakresie stosować się 
będzie moralne formy uznania 
dla wyróżniających się praco­
wników, m. in. poprzez socja­
listyczne współzawodnictwo 
pracy, organizowanie konkur­
sów.

Szereg postanowień uchwa­
ły dotyczy doskonalenia pracy 
partyjnej w placówkach han­
dlowych i gastronomicznych 
Nowej Huty.

Wszystkie te sprawy będą w 
centrum uwagi zarówno sa­
mych przeds:ębiorstw, jak i 
władz dzielnicowych, admini­
stracyjnych i partyjnych, (bg)

TV Ekran Młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Pamięt­
nik Pani Hanki — film. 21.45 Mia­
sta o sobie — Polanica. 32.15 
Dziennik.

ŚRODA: 10.00 Wolne miasto*— 
film prod. polskiej. 16.40 Opowieść 
o pingwinach. 17.10 PKF. 17.20 
Ho-Szi-Minh — film prod. radź. 
18.00 Kronika. 18.15 Z tek! folklo­
rystycznej Adolfa Dygacza. 18.45 
Poligon. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.15 Wolne miasto — 
film. 21.50 Światowid. 22.20 Cho- 
pin-70. 22.40 Dziennik.

CZWARTEK: 9.55 VI Kongres
Techników Polskich. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Teleferie. 18.00 Program 
ekonomiczny. 18 30 Kronika. 18.45 
Gramy o telewizor — teleturniej.
19.10 Przypominamy radzimy. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.15 
Przemówienie emb. DRW z okazji 
święta narodowego. 20.25 W po­
trzasku — film prod. ang. 21.25 
Maraton — reportaż. 21.55 Rozmo­
wy o książkach. 22.10 Dziennik.

PIĄTEK: 10.00 W potrzasku — 
film prod. ang. 16.30 Dziennik. 
16.40 Pora na Telesfora. 17.35 Nie 
tylko dla pań. 17.55 Magazyn Me­
dyczny. 18.25 Kronika. 16.40 Reci­
tal piosenkarski. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Film TVP.
20.30 Kraj. 21.10 TV Festiwal Tea­
trów Dramatycznych „Cena”.
23.10 Dziennik.

PROGRAM II
SOBOTA: 18.15 Walter and Cen­

nie. 18.45 Z bliska i z daleka. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20 Na 
wojnie, jak na wojnie — film 
prod. radź.. 21.45 Program balet«o- 
wy. 22.15 24 godziny.

NIEDZIELA: 17.10 Zapisane w
ziemi. 17.40 Nie ma gwiazd w 
dżungli — film fab. 19.20 Dobranoc. 

, 19.30 Dziennik.. 20.05 Misterium 
niedzielne 20.35 Żartoteka.

WTOREK: 18.50 Barbara i Jan — 
film TVP. 19.20 Dobranoci 19.30 
Dziennik. 20.05 Film dok. 20.45 
Spotkania warszawskie. 21.15 24 
godziny. 21.2« Piosenki wojskowe. 
21.55 Ostatni dzień lata — film poi.

ŚRODA: 18.0<r Taki długi wrze­
sień — program public. 18.30 Z 
prasy techn. 18.40 TV giełda wy­
nalazków. 19.20 Dobranoc. ¡9.30 
Dziennik. 20.05 W 4 świata strony. 
2040 Wieczór u Pana Mikołaja. 
21.15 24 godziny. 21.25 Film dok. 
21.3S ORP „Orzeł" — film poi.

PIĄTEK: 18.25 Nasi współcześni. 
19-20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
20.05 Podziemny front — film 
TVP. 20.35 Glob — ziemia połu­
dnia. 21.05 Jazz a muzyka klasycz­
na. 21.35 24 godziny. 21.45 Zza ku­
lis’ elektroniki.

Może ktoś wie 
o skradzionym 
samochodzie?

SAMOCHÓD marki „syre- 
na-104”, nr rej. KP 86-53 
skradziono z osiedla Sporto­
wego w nocy 25 na 26 sierpnia 
br. Ktokolwiek wiedziałby coś 
o tej sprawie, proszony je't o 
przekazanie informacji do naj­
bliższej jednostki MO. ,



GŁOS NOWEJ HUTY

W muzeum lotnictwa w Czyżyriach

•»

Wycinanki ludowe

Coraz większą pozycję I rozgtos 
w kraju i już nawet za granicą 
zdobywa sobie krakowskie muze­
um lotnictwa — pomnik (bo tak 
też można ckteSlić) — lotnictwa 
już nie tylko polskiego, ale i świa­
towego. Tu można spotkać wspa­
niałe rekonstrukcje Farmana i Błe- 
riota wykonane przez Pawia dolo­
towa, któremu nie. zdrowie ale o- 
boteiązujące u nas przepisy (ze 
względlt na wiek) zabroniły lata­
nia. są skrzydła Lilienthala, jest 
sędziwa Antoinette (a raczej jej 
części — kadłub i silnik) na jakiej 
jeszcze przed Bleriotem podejmo­
wano pierwsze próby przelotu nad 
La Manche. Są samoloty (jakie 
dziwne!) z okresu pierwszej woj­
ny światowej, są Auiatiki — pierw­
sze samoloty, w jakie wyposażona 
była pierwsza w Polsce jednostka 
lotnictwa wojskowego 
kowska 
na. Są 
reg i

kra-
Eskadrylla Powietrz- 

l słynne RWD i sze- 
innych najprzeróżniej-

szych typów latających maszyn, aż 
do znanych samotoiów bojowych 
drugie) wojny światowe) i ostat­
nich niemalże modeli odrzutow­
ców.

A ie Polacy od dawna odczuwali 
pociąg do skrzydeł (przecież już 
HUSARIA!) wiąc stale tu rojno. 
Nie tylko młodzież. Spotkać moż­
na wielu starszych już ludzi, któ­
rzy są gośćmi muzeum. Spędzają 
w nim wiele godzin, nie opuszcza­
ją żadnej uroczystości, jaka się tu 
odbywa. I lotnisko, które już for­
malnie przestoje istnieć, tu żyje 
bogatą tradycją i pamięcią ludzi, 
którzy tu się szkolili i tych, którzy 
polecieli stąd na dalekie szlaki 
drugiej wojny Światowej, aby wal­
czyć o Polskę i a których nte je­
den nie wrócił. Do tradycji weszło 
tu już składanie wiązanek kwia­
tów pod tablicą poświęconą tch 
pamięci. ~ 
się żadna uroczystość. I dobrze.

S. GAWLIŃSKI

(KĄCIK FILATELISTYCZNY

12 lipca br. weszła do obie­
gu nowa seria znaczków pol­
skich pt. Wycinanki ludowe. 
Seria składa się z pięciu na­
stępujących wartości: 20, 40 i 
60 gr oraz 1.15 i 1.35 zł.

NOWOŚCI BELETRYSTYKI

'■?

Bez tego nie obejdzie

Człowiek - Świat - Polityka

ki.
15,
za i

; Informujemy o nowych 
: zbiorach, które czekają na 
■ wszystkich w Bibliotece 

Technicznej OITiE, w bu­
dynku S III p. wejście 
C w godz. od 11 do

^otwartej codziennie, 
wyjątkiem soboty.

Centralny Ośrodek Meto­
dyczny Studiów Nauk Po­
litycznych wydał bardzo 
poszukiwaną książkę w 
dwóch tomach pt. „Podsta­
wy Nauk Politycznych". Są 
to — dokumenty i materia­
ły specjalnie wybrane jako 
pomoc dydaktyczna dla ak­
tywistów szkolenia partyj­
nego.

W pierwszym tomie znaj­
dujemy w całości bądź we 
fragmentach podstawowe 
prace klasyków marksizmu 
i leninizmu, dokumenty po­
lityczne, teksty referatów i 
przemówień wygłoszonych 
przez przywódców partyj­
nych, które są niezbędne 
do studiowania podstaw 
nauk politycznych.

W drugim tomie zebrane 
zostały fragmenty książek i 
publikacji polskich nau­
kowców. Zawarte są w him 
opracowania tematów wy­
stępujących w programie 
„podstaw nauk politycz­
nych”. Całość publikacji po­
dzielona jest na pięć dzia­
łów wyodrębnionych w 
programie, a mianowicie:

I. Przedmiot i zakres na­
uk politycznych,

II. Marksistowska nauka 
o państwie i systemach 
państwowych,

III. Marksistowska nau­
ka o partii,

IV. Współczesne stosunki 
międzynarodowe,

V. Węzłowe problemy po- 
lityczno-ustrojowe i gospo­
darczo-społeczne PRL.

Niektóre dokumenty
materiały w/w działów mo­
żna również wykorzystać 
przy omawianiu innych te­
matów programu.

Oprócz tego, że mamy tu 
najważniejsze teksty klasy­
ków marksizmu - leniniz- 
mu, które dotyczą nauki o 
polityce, to przecież prze­
de wszystkim mamy doku­
menty narad partii robot­
niczych i komunistycznych, 
dokumenty PZPR i rządu 
PRL, enuncjacje przywód­
ców PZPR oraz dokumen­
ty obrazujące politykę za­
graniczną państw obozu so­
cjalistycznego i Polski Lu­
dowej. Szeroko zos'tały u- 
względnione problemy od­
noszące się do zagadnień u- 
strojowych i polityki zagra­
nicznej PRL. Znajdujemy 
tu także najważniejsze do­
kumenty PPR i jej konty­
nuatorki PZPR świadczące 
o inspirującej i kierowni­
czej roli tych partii w ży­
ciu politycznym kraju.

Cały ten dwutomowy ma­
teriał został skorelowany z 
obowiązującym programem 
studiów „podstaw nauk po­
litycznych". Układ i kolej­
ność zagadnień i problemów 
odpowiada również progra­
mowi wszystkich organiza­
cji partyjnych oraz stu­
dentów wszystkich kierun­
ków studiów humanistycz­
nych.

KRYSTYNA CIASTOŃ

Henryk Dominiak — „Wojska o- 
chrony pogranicza w latach 1915— 
1948" — Książkę autor zadedyko­
wał żołnlerzom-bohaterom Wojsk 
Ochrony Pogranicza, poległym w 
czasie pełnienia swoich obowiąz­
ków.

MON, cena 35 zł.
Janusz Meisner — „Wiatr w po­
deszwach" — Druga, dalsza część 
(po „Jak dziś pamiętam") wspo­
mnień znanego 
Książka obejmuje 
roku do wybuchu 
światowej.

Iskry, cena 35 zł.
Lempkowskl — „Ostatnie

— Pamiętnik żołnierza 12 sa­
modzielnej kompanii łączności 5 
Samodzielnej Dywizji Piechoty (2 
AWP), walczącego z hitlerowskim 
najeźdźcą.

MON. cena 17 zł.
Jerzy Rydłowskl — „Żołnierze 

lat wojny 1 okupacji" — Książka 
z cyklu „Poczet chwały oręża pol­
skiego". Poprzednia (pierwsza) po­
zycja nosiła tytuł „Żołnierze mi­
nionym lat". Obejmuje 
biografie ludzi, 
ostatniej wojny oddali życie 
walkach o wolność ojczyzny.

MON, cena 35 zł.
Wiesław Jażdżyńskl — „Nie 

powrotu" — Drugie wydanie 
wieści, w której autor przedstawia 
skomplikowane życie polityczne w 
Polsce powiatowej w czasie oku­
pacji.

MON, cena 25 zL

plsarza-lotnlka. 
okres od 1922 
drugiej wojny

krótkie 
którzy w czasie 

w

ma
po-

Wacław Kondek — „Rysunki 1 
słowa“ — Pozycja była drukowa­
na w odcinkach w „Odgłosach" 
wydawanych w Lodzi. Są to felie­
tony 1 listy, które autor (z zawodu 
plastyk) Ilustrował własnymi ry­
sunkami.

Wyd. Łódzkie, cena 3» zł.
Janusz Tazbir — „Rzeczpospoli­

ta i świat" — Studia poświęcone 
dziejom kultury polskiej w 
wieku. W tomie szczególnie 
roko Jest omawiana sprawa 
znaniowa tych czasów.

Ossolineum, cena 38 zL
Władysław Dunarowski — „Ser­

ce na wietrze" — Opowiadania o 
tematyce wiejskiej napisane p.-zet 
stale mieszkającego w Bydgoszczy 
pisarza.

LSW, cena 13 zł.

XVII 
sze- 
wy-

Józef Kapeniak — „Cienie na 
granicy”. — Opowiadania zako­
piańskiego pisarza. Dotyczą okre­
su z czasów okupacji, kiedy to 
autor pracował w -tatrzańskim 
punkcie przerzutowym KPP.

Wyd. Literackie, cena 1# zł.
Jerzy Kossak, „Lenin 1 Kultura".
Książka ta koncentruje się na 

praktyce leninowskiej rewolucji 
kulturalnej, zwraca nieco uwagi 
na pewne tylko aspekty fi­
lozofii Lenina. Zamieszczone tu 
rozważania traktują o sprawie 
pryncypiów w praktyce działania 
kulturalnego państw socjalistycz­
nej wspólnoty.

KOBIETA KOT 
REŻYSERIA: KANETO 
SHINDO
PRODUKCJA JAPOŃSKA 
KINO: „ŚWIT”

Zachęcony niebywałym suk­
cesem „Kobiety-diabła” Ka- 
neo Shindo zrealizował film 
„Kobieta kot”, utrzymany w 
podobnym stylu i nastroju. 
Historię awócn kobiet, które 
po makabrycznej śmierci 
zmieniają się w wampiry, in­
spirowała stara legenda ja­
pońska. Dużą rolę grają tli 
duchy i ich okrutna zemsta 
na żywych ludziach, ale Shin­
do wplótł w główny wątek 
problemy moralne i treści an­
tywojenne, przewijające się w 
jego twórczości od lat. Pow­
stał film niezwykły, swoista 
kombinacja mitologii i realiz­
mu, szokująca gwałtownością 
scen okrutnych, pięknem scen 
erotycznych i wyrafinowaną 
plastyką, wzorowaną na starej 
grafice japońskiej. Wyszuka­
ne zdjęcia są dziełem operato­
ra Kiyomi Kurody, wielolet­
niego współpracownika Shin- 
dy.

Oprócz aktorów z zespołu 
Shindy, po raz pierwszy zoba­
czymy jednego z najwybitniej­
szych aktorów teatru Kabuki 
— Kichiemona Nakamurę o- 
raz debiutującą na ekranie 
aktorką teatru Bungakuza — 
Kiwako Taichi, w roli żony 
bohatera.

Film jest panoramiczny, 
czarnobiały, opracowany w 
napisach.
„CHARLIE BUBBLES” 
REŻYSERIA: ALBERT FIN­
NEY
PRODUKCJA: ANGIELSKA 
KINO: „ŚWIT”, MAŁA SALA, 
29—31 BM.

ny w odbiorze, mimo pozor­
nej całkowitej prostoty i o-a- 
ku treściowych pułapek. Jed­
nak wypełnienie filmu aluzja­
mi odnoszącymi się do obycza­
jowości, wymaga od widza 
pewnego przygotowania.

„Charlie Bubbles” wyróżnia 
się starannie dobraną obsadą 
aktorską. Obok Finneya zwra­
cają uwagę Billie Whitelaw w 
roli żony i Colin Blakely jako 
przyjaciel. Film jest też dla 
polskiego widza pierwszą oka­
zją poznania Lizy Minnclli, 
sensacji amerykańskiej estra­
dy i filmu, nazywanej „Sam- 
my Davisem w spódnicy”.
„MICHAŁ WALECZNY” 
REŻYSERIA: SERGIU 
NICOLAESCU
PRODUKCJA: RUMUŃSKA 
KINO: „ŚWIATOWID", 
OD 30 BM.

Twórca innego filmu histo­
rycznego „Waleczni przeciw 
rzymskim legionom”, zrealizo­
wał ten film o bohaterze naro­
dowym, żyjącym w drugiej 
połowie XVI wieku, na miarę 
największych pod względem 
widowiskowości przedsię­
wzięć ubiegłego pięciolecia w 
skali europejskiej. Koszty rea­
lizacji „Michała Walecznego” 
przewyższyły ogólne środki 
przeznaczone na produkcję 
wszystkich rumuńskich fil­
mów fabularnych w latach 
1968—69. W filmie występuje 
ok. 240 aktorów i do 7 tys. 
statystów. Ekipa techniczna 
liczyła 365 osób. W filmie u- 
kazano 5 wielkich, historycz­
nych bitew, (dr)
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilirNiiiiminiiiininnninD 

Festiwal Piosenki

Ten barwny dramat obycza­
jowy jest — według wybitne­
go krytyka filmowego 
Russela Taylora — 
dziej zadziwiającym, 
dziej indywidualnym 
jaki powstał w ostatnich la­
tach w Wielkiej Brytanii. Al­
bert Finney, znany w Polsce 
m. in. z filmów: „Z soboty na 
niedzielę”, „Billy kłamca”, 
„Tom Jones” i wielu innych, 
zadebiutował w dramacie 
„Charlie Bubbles" jako reży­
ser.

W Polsce film ten wszedł do 
rozpowszechniania w kinach 
studyjnych i w dyskusyjnych 
klubach filmowych. Powodem 
tego jest jego styl, dość crud-

Johna 
najbar- 
najbar- 
filmem.

Mocny
Rys

Rozrywki umysłowe • Rozrywki umysłowe • Rozrywki umysłowe

na wesołoU lekarza

— Ile godzin dziennie pan sypia?
— Pięć, panie doktorze.
— To stanowczo za matoł
— Ale Ja przecie! śnie oprócz te­

go całą noct

— Proszę powiedzieć
— Dobrze, panie doktorze, 

muszę się najpierw porozumieć z 
moim kierownikiem...

"ysowal: B. DZIEKAN

kartach. 19. okres w hlstorH pań­
stwa, ludzkości, 23 trójnóg pod 
aparatem. 24. znak ochrony okre­
ślający producenta towaru. 25. 
przegląd pokaz, 26. tkanina z 
przędzy czesankowej albo miasto 
nad kanałem Bianco. 27. orgie 
czarownic z diabłami. 28. zgroma­
dzenie ludowe w okresie wspólno­
ty rodowej w Grecji iwolyw-ne 
przez króla, as zarost na twarzy.

MAŁA
KRZYŻÓWKA

kształt, 8. imię żeńskie. 9. chodził 
w liberii, 10. podtrzymuje paliwo 
i umożliwia dostęp powietrza 
paleniska. 11. na kopercie, 
chwat, zuch. 15. zmniejszanie 
aktywności, energii, pamięci, 
córka bogini niezgody Eris,

do
12. 
sie 
¡8.
20. 

szybki obrót dokoła siebie na łyż­
wach, 21. roślina o drobnych kwia­
tach. silnie pachnąca, uprawiana 
w ogródkach. 22. Stany Zjedno­
czone A. P., 24. rzeka we Francji 
głośna bitwa w I-szeJ wojnie 
światowej. 27. duży kapitał w zle- 
nai. 30. rzymski odpowiednik gręc-

ROZWIĄZANIA Z NR 33 
KRZYŻÓWKA I„

POZIOMO: 1. scenograf, I. Azja, 
kark, 10. Oran. 11. kolo, 12. 

postronek, 13. dach, 15. Naprawa. 
17. Zola. 20. pantomima, 22. loch. 
23. ster, 24. epik. 25. Plus, K. 
okruszyna.

PIONOWO: 2. Charon, 3. niko­
tyna. 4. grono, 5. anatema, 6. 
szkoda. 7. macocha, 13. dalmierz,
14. szalupa, 16. plastyk. 18. liceum. 
19. amnion, 21. Tartu.

KRZYŻÓWKA II
POZIOMO: 2. gniew, 4. skarb, Ł 

alka, 9. elew, 10. walka.
15. palma, 17. rolnictwo. 
20 odłam. 23. seter, 15. 
plik, 27. łapka, 28. lapis.

PIONOWO: 1. wakat.
3. Ezaw, 5. koza, 6. 
świta. 11. laminat, 13. Rabka, 
torba. 15. proso. 16. miara, 
prasa. 19. kawał. 21. drops, 22. mor­
ka, 23. skok, 24. rafa.

r

31.
w

kowskiego, 32. ziemia rozmokła, 
33. małżonka i siostra Ozyrysa, 
imię żeńskie, 35. podobno coś 
niej piszczy.

PIONOWO: 1. droga żelazna,
ptak z ogromnym dziobem (za­
mieszkuje Gujanę i Brazylię), 3. 
wiosłowa łódź sportowa. 4. tajem­
nica prywatna. 5. nadzienie, 6. 
zmarły prezydent ZRA (wspak), 
7. przedmiot b. stary, 13. organ 
KP Włoch, 14. uczeń seminarium 
duchownego, 16. złamała nóżkę 
skacząc (wspak), 17. potężny In­
dyk. 18. uprzywilejowany kolor w

IŁ trakt. 
II. patka, 
sowa, »8.

2. ganek, 
belka.

BONY KSIĄŻKOWE ZA 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ

Z NR 32 WYLOSOWALI:
1. Adolf Bugno — Nowa Huta, 

Centrum D, bl. 1/180; 2. Jan Ze- 
przalKS — Kraków-D.ątie. ul. Wi­
dok 4 12: 3. Michał Serafin — No­
wa Huta, 06. Urocze 5/43; 4. Ma­
ryla Węgierska — Now Huta, os. 
Sportowe 26'40. t

poziomo: 3. groźna choroba
wirusowa psów, 5. premier ZSRR, 
7. dzieje spisane w porządku cłfro- 
nologicznym, 9. żele, czynele.

PIONOWO: 1. cytat umieszczony 
przed tekstem utworu, 2. od po­
czątku. od ustępu. 4. odbitka ry­
sunku wykonanego na płycie gra­
ficznej. 6. ludowy taniec śląski. 3 
worek do pieniędzy, portmonetka.

Uwaga: bony wysyłamy pocztą.

Prasowa Zakłady Graficzne 
RS W „Prań" - Kraków ul. 
Wielopole U D-15

a
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